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Warszawa, dnia 19 Sierpnia (1 Września) 1900 r. 


Rok XX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 


(wraz z bespłatnym dodatkiem): 
W Warusawia: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rosznie rb. 8, 5 odnoszeniem du domn. 
M praeayłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. @ 
kop. 60, rocznie rb. 10, 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
тс Эн 
Administraoya otwarta codziennie, я wyjątkiem nle- 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 do б. 
Redaktor przyjmaje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do З po poładnia. 
Bqękepisy drobne пів zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują Adminiatraoya Prawdy oraa 
księgarnie, kloski 1 kantory plam peryod pes- 
nych. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop, 

Bprzedaź pojsdynozych numerów ро k. 20 w Warsza- 
wie w Admlntstracyi pisma I w kloskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści ро kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 
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Wyszła z druku część trzecia 


А 
Poradnika dla Samouków, 
obejmująca 
nauki społeczne i filozoficzne, 
в mianowicie prace następujące: 

1) Statystyka, Skarbowość i Prawo przez 8. 
Posnera, ТІ) Socyalogia i Ekonomia politycz- 
na przez Г. Krzywickiego i Н. Forsztete- 
ra. ІТТ) Etyka przez Al. Świętochowsiciego. 
1V) Estetyka przez Ig. Maluszewskiego. 


Str. 432. 


Cena 80 kop., z przesyłką rekemendowa- 
ną I rb. 15 kap. 


Skład główny u Gebathnera i Wolffa 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


a 


у, bo hez materyalnego osadzenia 
ojskami wystareza trzymanie go 


| postrachem, patrolami i surowością woj- 
| skowo-policyjną. Go już zajęli dotych- 
czas sprzymierzoni, w obm swych gru- 
ch: rosyjsko-fruneuekiej i angla-amery- 
ańako-japońskiuj — a czego jeszcze nia 


zajęli — tego jasno z depesz nie widać, 
doniesienia są nawot tak  bałamutne, 
że poprostu mącą wyobrażenie dokona- 
nych postępów, plączą działaczy i działa- 
nia, mylą daty, podają jedne miejscowości 
za drugie i ostatecznie nie pozwalają na 
skreślenie chodby najogólniejszego, naj- 
suchszego opiau. 

Doniesienie najświeższa o 30,000 wojsk 
chińskich na zachodo-południu Chin i o 
wyruszenia nawet już przeciwko nim 
Amerykanów —zapewne tylko na wywia- 
ду — jest równie fułazywym brylantem, 
jak była zapowiedź 300,000 gotowych do 
boju jeszcze przed zdobyciem Tx-ku. Tak 
samo bujecznem jest jakieś wojsko, co to 
miało z cesarzową wdową wyjść 2 Pekinu 
w drogę, którą sobie obrała: do Hsi-ngan- 
fn, starożytnej stolicy prowincyi Szen-si, 
a nieraz jnż w dziejach atolicy bądź pół- 
nocnego, bądź zachodniego państwa ebiń- 
skiego. Cosarzowa wdowa, czy regentka, 
sprawozyni nieszczęść dzisiejszych, więcej 
myśli o sobia, niż o państwie; alo nie mo- 
gla pomyśleć tak, żeby ogułacać stolicę 
z sił zbrojnych przez wytwarzanio sobie 
eskorty z całych korpusów. Oliny miały 
zaledwie tyle wojska, zasługującego na tę 
nazwę, tj. zorganizowanego ро europoj- 
sku, ilo go wystawiły po nad Pei-ho, od 
Ta-ku do Pekinu i Пе gojeszeze wystawią 
па pomorzu wschodniem, około Szang-ha- 
jn, Nankinu i Kantonu. 

Trudności wojennych zatem nie będzie 
Reakcya w ludzie i narodzie chińskim 
przeciwko Bokserom, o której telegraf już 
donasi, prawdopodobniejszą jest od reak- 
суі przeciwko cudzoziemcom. И Pekinem 
cały fnteres poszedł tak gładko, że gdyby 
wola działająca miału w sobie dziś już јо- 
dnolitość do działania niezbędną, zajęcie 
stalicy byłoby tylko początkiem i zarazem 
ройпіеїт do zajmowania samych krain 
chińskieh. W brakn tego niezbędnego wa- 
runku — Chiny ocaleją, ocnleje ich tery- 


a 


toryum ito półżycie dziejowe, któro od- 
tąd pędzić będą musialy. 

Wojna Europy z Chinami skończo- 
па. Europa ma przed sobą tylko trudności 
dyplomatyczne: z samą sobą, polityczne 
zaś, tak w teoryi, јак w praktyce: z ogro- 
mem społeczeństw terytoryulnie, obyczu- 
jowo i umysłowo trzymujących się jeszcze 
w silnej z sobą jedności, ule państwowa 
zupełnie osieroconych niemających 
wspólnej nad sobą władzy.  Dotych- 
czasowy programat miał na colu ukara- 
nie Bokaorów w rządzie, a więc prze- 
dewszystkiem Tuana i członków Твппд- 
liJamenn, wynagrodzonie szkód wraz 
z naprawieniem krzywd wszelkich, przy- 
wrócenie wszystkiego da stanu poprze- 
dniego i wreszcia wytworzenie dlu nowej, 
ciąglo rosnącej energii europojakiej, w obu 
jej postaciach: misyonarsko - kupieckiej 
i puństwowo-opiokuńczej, nowych też, przy- 
juźniejszych warunków. Gdyby w tem 
wytrwał i niczego nie żądał, to i tak jesz- 
cze potrzebowałby kogoś, komuby mógł 
choćby najakromniejsze żądania posta- 
wić — ze skutkiem, powagą i trwałością. 

Tym kimi może być tylko rząd, tymcza- 
sowy lub stały, 210 rząd: synteza konwen- 
cyonalna domyślnej woli toj powazechno- 
ści, za którąby działał. W Chinach teraz 
rządu niema, i cesarzowa i cesarz uciekli, 
a gdyby nawet pozostali w Pekinie, nie- 
dorzecznom byłoby woielanie w nich toj 
osoby prawnej, której do nkladów i umów 
potrzeba. Czy „Japończycy schwytali cesa- 
rzową, czy oswobodzili i potem wolno pu- 
ścili cesarza — Па poważnego rozumu stanu 
to tylko uncgdota zajmująca jedynie dzien- 
nikarzy. Potrzeba alba z Chin wziąć nową 
dynastyę, bo w tej, która jest, nioma się 
со grzebać, albo też z siebie wydać dla 
Chin nowy rząd, jakieś condominium, i jemu 
zlecić wykonania owego skromnego pro- 
gramatu zadośónczynienia za doznano 
krzywdy. Po satysfukcyi możnaby zosta- 


wió Chinom samym wybór dynastyi, bądż 
z tej krwi, która od r. 164+ dostaroza 
Państwu Niehieskiemn synów słońca, bądż 
x innej, nowej, z jakiogoś szmozwaństwa, 
przywłaszezenia, może z bohaterskiego 
porywu i krwawych zapasów wytrysnąć 
.Jeszoze mogącej. Ale jest to tylka tuoryu. 
Zadośćnczynienie nie da się odorwać od 
zdobyczy, a tę zapewni nujlepioj każdy 
ваш ваше. Dynastya jako forma potrze- 
bna będzie dla uroku, dla oślepienia, n- 
śpienia 1 obezwładnieniu Chińczyków; 
a пай wspólnem wladuniom, niby Franen- 
zów i Anglików w Egipcie w r. 1882, bę- 
dzia miała tę wyżażość, że usunie niebcz- 
pieczoństwo pokłóceniu się. Zapewne też 
postara się Europa о jaką dynastyę chiń- 
ską, jaki rząd stały, a tymezasom wytwo- 
rzy rudę z wicekrólów. Jest to dla niej 
droga najprostsza do eelu. 


Tydzień polityczny. Nie zgodzono się na to, 
со jest w Pekinie „miastem świętem,“ czy je już 
wzięto, czy nie: czy dzielnice cesarskie zająć, czy 
tylko wojska tryunfalnie przez nią przeprowadzić, 
czy Tuan ukrywa się jeszcze w stolicy, a nawot 
слу cesarzowa wdowa uciekła, czy też w pałacu 
gdzieś się jeszcze ukrywa? Niema zgody rów- 
nież i nn to, czy pod Pokinem ukazały się więk- 
szc jakie regularne siły chińskie, a pod Tien- 
tsinen wykonały już ruch odsieczawy? Lekko- 
myślni dzienniki zaciągają znown na Te! 
stra swojo jakieś 130,009 gotowych do boju 
Chińczyków, którzy lada chwila uderzą i na Ре- 
kin i na Fien-tsin; ale ci strategowie i potentaci 
płynnego pióra sami z księżyca chybą Cbińczy- 
ków swoich sprowadzić będą musieli, bo Chiny 
sił takich nie mają i gdyby mialy, Pekin jeszcze 
by się trzymał. W każdym razie szeznple siły 
europcjskie w obu wielkich miastach z radością 
powiłały lowozy francuskie, włoskie i niemi: 
kio z Europy. бел. Hoffler tymczasowa 
pod rozkazy gun. Łeniewicza 
Układów jeszcze niema; ala za lo przygoto- 
wnje się nowa widównia wojny — w Szang-haju 
i na pomorzu jangtsekiańskiem; Anglicy podo- 
buo nawet w górnym biegu rzeki urządzili ja- 
kąd sztuczkę z okrętami swymi, która ma im 
„slerę wpływu” zamienić w „sferę posiadania,“ 
W Transwalu i Oranii Anglicy upędzają się 
wciąż za biednymi rozbitkami, zadziwiającymi 
świat i śmiałością, i zręcznością, i nawet niekie- 


zio 


PRAWDA. | 


Пу powodzeniem, które przy straszliwej prze- 
wadze masy angrelskiej nie jest Табет. Zabra- 
nie w niewolę całego Prinslowa z butami, 
szlifami, z armatami, z całym oddziałem — by- 
ła arcydziełem partyzaniki. Dzielny Ре Wett, 
osaczany coraz węziej przez trzech aż genera- 
10%, ledwo się wymknął ża Taal do Огап 
gdzie juz przyszłość może mieć tylko rozpaczli- 
wą. Dła ocalenia pozorów mówi się jeszcze 
о 20,000 Baerów walczących, ałe prawdziwie 
niema ich nawet polowy — jeden na 10 Angli- 
ków. Gdyby nie pospieszenie się z małą wojną 
i skwspliwe opuszczenie Natalu po kapitulacyi 
Iutowcj, położenie dziś byłoby о wiele lepsze. 
Kruger z Maszadodorp, daleko na wschód od Pre- 
toryi, przenieść się miał w północno-wschodni 
róg rzeczypospolitej pod Pietersburg. Tam, o- 


czywiście, zmierzałyby i walczące szczątki 
W Anglii niezadowolenie z Robertsa, który 
istotnie energię działań wojennych zastępuje 


okrucieństwem odezw w stylu Azikości trzyma- 
nych. Wszyscy Boerzy od 12 roku życia są jeń- 
cami Jej Król, Mości. Każdy, kto się nie podda 
dobrowolnie, pójdzie na wyspę św. Heleny. Na- 
mówionega przez szpiegów do spisku niejakiego 
Cordeisa (Cordua) kazal Roberts rozstrzelać 
Nawetpatryoci londyńscy, chamberlenowscy sar- 
kają na niedość szlachetne pastępawanie 


REFORMY SZKOLNE. 
+ 


rzed kilku dniami ogłoszono zostu- 
Пу w Praw. Wiestn: trzy cyrkularzo 
ministra oświaty do kuratorów o- 
gów naukowych. Na wstępie opowie- 
dzinno w krótkich slowach ich hiatoryę. 
„Jak wiadomo na początku r. b. zwalano 
По Petershurga komisyę rzoczoznawców, 
która miała wziąć pod uwagę аргаму 
szkoły średniej już oddawna wymagające 
poprawy. Komisya ta wkrótee ukończyła 
swoje obrady i skrystalizowału życzenia 
w formie nader licznych i szeroki zakres 
potrzeb uwzględniających wniosków. Pan 
minister, mówiąc o tem, dodaja, że więk- 
sza część tych nader ważnych postulatów 
wymaga drobiazgowego rozpatrzenia w de 
partamentach miniateryum, że jednal nic- 


godzin wykładowych 


zdrnzgotać bożka eziemporal: 


które иаша byly tak oczywista, iż jnż 
dzisiej mogą być uwzględniono. 1 оѓо 
otrzymaliśmy wraz z zapowiedzią burdziej 
ogólnych 1 ważnych reform powołane wy- 
żej trzy dokumenty. 

Pierwszy wprowadza ważną reformą do 
zakresu nauczania języków starożytnych. 


Tłomaczenin egzaminacyjna z języka ro- 


ayjskiego na łaciński i grecki zostają zu- 
pełnie skasowane. Już dawniej przed laty 
13 złożono dowód nieufności dla tego zu- 
pełnie bozmyślnegu środka do zapełniania 
Alo reforma owa 
iano odwagi 
i stoczyć до 
z tronu chwały i szmowladztwa gimna- 
zyalnego w otohłań letyjską wzgardy i za- 
pomnienia. Dziś nareszcie „Rubikon“ po- 
został w tyle. Już skończy się panowania 
wszelakich рагу; *%v i ży nie będą, pło- 
szyć snów х 0021, gimnazyasty; conjuneliwus 
nie będzie toczył bratobójczych walk zopła- 
tivum. Scholasty kularska nie będzio 
siliła się wigo tworzenie okresów 
kilkunastowierszowych, w których piętrzą 
się góry nioprzebyto nieprawidłowości 
i wyjątków, rozstawione si ze zręcznością 
strutogiku pnłapki i sidła na naiwność 
i dobrą wiarę; okrosów, w których wszyst- 
ko było, со tylko wymarzyć sohie mogla 
gramatyka, choć często піс bywało wcałe 
sensu. „Adio, a bella Napoli! 

(yrkulurz nie okrośla bliżoj granie, 
w których zamknięty zostanie program 
nanezania języków starożytnych, ma to 
nastąpić jesionią, Dziś poprzestuć musimy 
na ogólnikach. 

Drugi eyrkularz 


hyla tylko połowiczną. Nie 


nie dotyczy w istocia 
rzeczy nozniów; żąda on, aby przywrócona 
zostala dawna powaga rud padagogicz- 
nych w gimnazyach, Prawnioi dyrektor 
gimnazynm jest tylko czlonkiom - przo- 
wodniczącym na posiedzeniach rudy, fak- 
еа jednak, jak opiowa cyrkulurz, wla- 
za jego przybierała często charakter dyk- 
tatorski, оров którego odmienne opinia 
przewodników młodzieży, poprostu prze- 
stawały istnieć zupełnie, Odtąd „rada“ 
ma w rzeczywistości „radzió*: zarząd pe- 
dagogiezny ma być inatytuey:y zbiorowy. 
Trzeci wreszcie cyrkularz domaga się, 
aby działalność nauezywieli była bardziej 
sumodzielm, Wydane ongi przez mini- 
storynm programy powinny być rozumia- 
ne tylko, jako zawnętrzne rusztowanie, 
ро zu którom kondygnacye budowli pe- 


Marya Grossok. 


Gdy nas rozdzielil|—nio wiem? —los na szczęście skąpy, 
Czy my sami, poddając mu się boz oporu? — 


Wtedy, gdy ból rozstania był w najwyższaj sile, 


k zwykle, i piliśmy wodę 
. Žal nasz był bez żadnej pompy — 


APOTEOCZA” 


To są dziejo lat młodych, a myśmy już siwi! 

W szystko to przestarzałe, zapomniane, śmioszne, 
Ani nas тале holeć, ani nas roztkliwi — 

Sercu nasze byłyby niewdzięczne i grzeszne, 
Gdybyśmy jeszcze swrkać śmieli. my, szczęśliwi. 
My, со od uczty życia nie wstaniomy głodni. 

— Więcej nie mają często bardziej ой nas godni. — 


Cóż stąd, żeśmy, ustan dotknąywazy pularn, 
Nie zdążyli pić z niego, gdyż pubar sprzątnięto? 
Milezmy! Tysiącom glodnym kea chleba odjęto 
I kroplę chlodnej wody od ust polnych żaru — 
Głodne cialem i duszą, spędzone zawczaan 

Ой stołu życia idą na śmieró głodomory, 

A nam odjęto tylko łakoć ananasu, 

Nus tylko pozbawiono niebiańskiego czaru, 

Со się sączy po krapli do boskiej amfory 

Z rosnącego na rajskich wodach nenufaru. 


My też nielaskę losu przyjęliśmy chlodno, 
Obydwoje... byliśmy parą dziwnie zgodną — 

Serca naszo, еһоб różna — mimo różnie tylu — 
Szybko, blizko, jak dźwięki dwa w porlistym trylu 
Biogly z sobą — Inb teroyi miały piękną zgodę — 
Nawet gdy przyszły pierwsze rozłączenia chwile, 


+) Z poematu Selus wiersz Herminy — odznaczony na kon- 
kursie poetyckim Prawdy. 


| Chich jedliśmy, 
Вел lez domica: 
| 


Wiatrem rozwiiino, płoche staqelko motyle 
Tak się latwo wyrzeka krótkiego wyboru, 
Jak się wówezaś rozstały unsze duszo młode. 


Kiedy kwiliło serco, tośmy je tulili 

Żartem, jak dziecko: to fraszka, ból chwili! 
Wszystko jeszeze przed nami, póki młodość służy — 
Za plon, са nam zniszezono, bo go w pączkach zeięto, 
Tysiąc piękniejszych zbiorów da nam ten krzale róży, 
Оо się nazywa Міо 


Nie piękniej moża... nie tak anielsko i górnio, 
Za to szezęśliwiej zakwitł krzak powtórnie: 

Po żałobie milosci przyszła miłość-święto 

1, mirt swój położywszy nu popiołów urnie, 

Dobra — stanęła z nami do ślubnych ołtarzy. 

Опа zmienila życia pustynię jałową 

W ogród, granaty Ша пав, ryż віејде i figi; 

Оп», ой wichru Samum i słońca, co parzy, 

Dach bezpiecznego domu wzniosła nam nad głową, 
Plotąc cierpliwie młodo kokosu łodygi: 
Ona nad przyźbą pnące się razpięłu różo 
I żywopłotom z cierm obwiodla podwórz 
Ву nie wtargnął w obojście wróg lub dzikie hestyo, 
A wewnątrz, rozpaliwszy świętą rodzin Hestyę, 

By nie wygasła nigdy, stanęla na straży. 

Od serea jej zatlone na głowach liehturzy 

Płomyki šere młodzieńczych zablysły świocznikiom, 
Który się z okien domu przez pustynię jarzy 

Przed zazdroszczącym tego szezęścia wędrownikiom, 


PRAWDA. 
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'legogicznej nosić winny charakter nieza- 
Jeżny. oryginalny, z potrzeb danego zbio- 
rowiska młodzieży, danego czasu, danej 
miejscowości wysnuty, cementem osobi- 
stych doświadczeń a rozmyślań pedagoga 
аројопу: ów „model* binrokratyczny za- 
wiern tylko granice przestrzenne, ро zu 
które nauczycielowi wyglądać nie wypa- 
da. Zaś w tych dwu granicznych kopcach 
zamknięty, może być panem dowolnym 
sytuaryi, jedne punkty programu rozsze- 
тун kosztem innych, mniej ważnych, 
mniej potrzebnych, alho zgoła niepotrze- 
hnych w zmienionych warunkach савап 
i przestrzeni. Jeat ten eyrkularz, a raczej 
шору być niezmiernie doniosłym mo- 
mentem polityki oświatowej. wieje od 
niego jakiś nowy zupełnie, nieznany dueli 
indywidualizmu, jakieś zerwanie z trady- 
cyami biurokracyj i manekinów. Ale pro- 
gram iaki wymaga też na inną, nie urzę- 
dniczq, miarę skrojonych wykonawców: 
wymaga wychowawców obywateli, niotyla 
ped-agogów, ile pedo-filów, ludzi co na każ- 
dym kroku zdają sobie sprawę z posłan- 
nietwa, jakie na ich hurkueli złożyło prze- 
gnaczenie, nie rzemieślników wynagra- 
dzapych licho i o podwyżkach marzących; 
ogrodników dusz chlopięcych, a nio ojezy- 
mów, Ozyśmy dobrze zrozumieli ducha 
urzędowych dokumentów, czas najbliższy 


śnie, że cyrkularzo powyższe rozpoczyna- 
ја nową erę działalności ministerynm na 
polu reform szkolnych. Niechaj następne 
nin dudzą na siebie czekać! 

Zanim to jednak nastąpi zapoznamy 
czytelników z bukietem postulatów refor- 
macyjnych, jakie związała pokrewna ko- 
misyn, która we Етапсуі pod przewodni- 


etwom wybitnego męża stanu Aleksandra | 


Ribot świeżo ukończyłu swe prace i w po- 
staci książki oddala pod sąd ogółu. 
z 


FRYDERYK NIETZSCHE. 
. 
Licht wird alles, was Jeh fasau, 
Kohle alles, wax Ich lasse, 
Eine Flamme bin ich innerlich. 


i 


sobotę 25 siorpnia, o południowej 
godzinie, zmarł w „poświęconym 
RYŚ) muzom“ Weimarze Fryderyk Wil- 
Пеја Nietzsche. Dla świata nie żył on jug 


od lat dziosięciu Mroki nocy umysłowej 
jnz na długo przed ostatecznem rozwiąza- 
шеш fizycznem jego tragedyi życiowej, 
spawily ten jaskrawy, błyskotliwy, pienią- 
cy się umysi. W tym właśnie czasie, w do- 
bie pomiędzy chwilą, kiedy „cyferblat" 
przestał jn świadczyć o ruchu wskazó- 
wek, ale sprężyna wewnątrz ukryta dzia- 
lala jeszcze, a momentem, kiedy i ona wy- 
олеграпа z energii poteneyalnej, stanęła 
nagle — na ten „okres czasu* przypuda 
wlaśnie największy rozkwit nietzachonni- 
zmu; pochód trynmfalny nazwiska i haseł, 
które umiały stać się specyalnymi punk- 
tami krystalizacyjnymi, ludzi raz jeszeza 
zróżniczkować, gromadzić w gminy im. N. 
( Nietzsche- Giemermden). Podczas gdy dawny 
samotnik z Sils-Maria musiał sam, wla- 
snym kosztem koła wydawnietw awoich 
zabiegać, teraz nakładcy wyciągają z oio- 
kauwości, z entuzyazmu ludzkiego mamo- 
nowe hekatomby; czasopiśmiennictwo roz- 
brzmiewa palemicznymi zapasami czcicie- 
li i wrogów: tworzy się całn literatura zu- 
gadnienia Nietzschego; bibliografowie-ko- 
Jekcyoniści wprowadzają do swych katalo- 
gów nową rubrykę i przelicytowują, „biało 
kruki* wyprzedanych wydań. Fotografo- 
wie robią doskonały interea. Słowem N. 
staje się „aktualnością,* „artykułem mo- 


‚ Пу.“ Ijeżeli reporterzy w rodzaju Т. de 
pokażc. Pan minister zupowiada wyra- | у A р j м 


Wyzewy nie przyjeżdżają go oglądać, jak 
Ilsena, to dlatego tylko, że na straży jego 
przyśmionych władz nmyaławyeh, jego 
hólm, jego tragedyi stoją przyjaciolki 
z blizkich najbliższe, szczere i azłachetne. 
Gdy już obecnaść jego przestała wytwa- 
Tzać „dreszcze wrażeń i вепзисуј,“ odbio- 
gly go i Malwida von Moysenburg i Lou- 
Andreas-Salome; ich książki jnż byly ga- 
towe, nie im więcej dad nia mógł. One zná 
zostały. Stara pastorowa-matka, nauczy- 
cielka, która aż z Brazylii do jego żywego 
katafalkn nadhiegła, — siostra. 

Dziś już i wogóle niewiełe tylko pozo- 
stało wiernych wyznawców z dawnych 
prozolitów, » galeryi wielbicieli, z tych 
wszystkieh, dla których przez czas jakiś 
„Tak mówił Zarathustra“ było nawocze- 


| япут psalterzem. Smakosze „premierowi* 


nasycili się i odeszli, Młodzież postarzała się 
a lat dziesięć i w odmęcie walki życiowej 
utopiła wraz z wielu iluzyami hałaśliwe 
słowa i brzęczącą frazeologię. Histeryczki, 
owe wielkie ix 4-0 i małe їн 16 o, straciły 
żywy pnnkt oparcia, kolnmnę, okoła której 


mogłyby rozpiąć powój awoich grymasów, 
razbiegły się, wycziwając, szukając nowe- 
go imienia, nowogu Pigmaliona. Zostali 
ludzie nieliczni, cisi a ubodzy duchem, dla 
których frazes Nietzschego istotnem był 
objawieniem, u którzy żyli i żyją z okru- 
chów odsetkowych kapitalu umysłowego, 
jaki im w darzo przyniósł, 

І п nas byli nietzscheaniści. Niedługa to 
była biesiada; krótką zaledwie trwała 
chwilę. Ci sami nazywali się dawniej 
darwinistami i chodzili z mapami graficz- 
nomi [Tacekla; potem marxzstoóni — pro- 
dnkowali wielkie połamane kapelusze 
i „dynlektyczne pojmowanie dziejów *; po- 


“ет atirnerzystuni — sztylety mieli w a- 


czach, czuli natrralny watręt do mydlu 
i ftyzyera. Potem przezwali się nietzscha- 
anistami. Nic to nie szkodzi, że się rozka - 
pryszone jedynaczki i dziesiątek blagie- 
rów pobawi. Na promierach bywa spócy- 
ficzna pnbliczność; bywają estaci, „ała nio 
astetyey, Tak toż było i tym razem. Lalka. 
darwinizmu i innych izmów poszła w kąt, 
ale samą teoryą owładnęli oi, со życie 
traktują jako obowiązek. a naukę, jako 
kochankę. Z niotzacheanizmom tak hyć 
nie mogło, Боё w nim treści naukowej, 
głębokiej nie miałeś. Оо najwyżej kilka- 
dziesiąt egzamplarzy ріекша wydanego 
„Zarathnstry” znalazło odbiorców; trochę 
fotografij (gabinetowych!) zaczęło zdobić 
biureczka panieńskie róil tuberoz 1 palm, 
pomiędzy fryzurą hnszmeńską Paderew- 
skiego і... autografem Battistimego. Krót- 
ką to trwało chwilę. Egzotyczny frazes, 
zawiany wiatrem na obco organicznie po- 
lr, niedłogiem mógł się cieszyć hytowa- 
niem. Pisano o nim trochę. Pisał w Ałe- 
neum dr. Garfoin (1893), pisały w oddziel- 
nych książkach panie: dr. Daszyńska 
i Przewóska (1896). То byli upostołowia 
chwilowi, rozgrzani zapałom neofici, glos- 
katorowie, komentatorowia. Było i trochę 
przeciwników (Wł, M. Kozłowski: Deka- 
dentyzm twspołczesny, 1894). Nie wiadomo 
mi, czy з jeszcze nietzscheaniści. W Siru 

mieniu czytałom weale dobre przekła- 
dy „Zarathnstry.* I to dohrze. Ńtaroży- 
tni uczyli, że wdzięczność należy się mi- 
strzam. 

Fryderyk Niètzsohe (ur. 1844), ayn pa- 
storu, zapowiadał za młodu genialne zdol- 
ności filologiczne. Ticząc 25 lat zaludwie, 
byłjuż profesorem w Bazylei. Alo jng 
wcześnie budził się w nim duch „odmicń- 


Опа — to wszystko nasze na tym świecie dzikim, 
To bóstwo, które w ręku losy nasze waży... 
—Aty dla mnie? dla ciebio ja? —kim jestm? —Nikim! 


Pomiędzy тп a tobą Ozas budował kopce, 
Кора rowy, granice rozmierzał na wieki, 
Aż staliśmy się sobie, jak dwie dusze obee, 
Nawet mój dom od twego jest о świat daleki, 


Огеш my dla siebie dzisiaj? — obcy, nieznajomi 

И postaci, która naszą jest teraz i z twarzy, 

Może się nigdy więcej nie ujrzymy z blizka, 

A może nie poznamy, jeśli się tak zdurzy, 

Nawet wieści o sobie nie będąc łakomi, 

Nie nsłyszymy więcej swojego nazwiska?! 

"Го koniecl — To już nie grób i nie ślad po grobie... 

I nie mogiła wklęsła nad garścią popiołu! -— 

"п jnż ozas naniósł mułu, zrównał brzegi dołu, 

Tu jnż rośnie nie bujna trawa zapomnienia, 

Alo bonbab życia dźwignął się z korzenia! 

I rodzi słodki owoce i żywi na sobie 

Miłosne gniazda pelne ówierkań i igraszek, 

W których już nowe młode wylągł stary ptaszek. — 
* 


Loez to na świecie umrze — może być pod ziemią... 
Tam, w kryptach, pogrążone w mrok bez końce ciemny 
Umarłe formy życia, mumie wiecznie drzemią 


F dusza w sobie także ma swój świat podziemny, 
Dla niej samej nieznany: tum instynkt tajemny, 
Poznanie nieświadoma i wola bezwiedna, 


Tam przeszłość! Tam w letargu śpi ta druga dusza, 
Która w nas dawniej żyła lub tlewila w zarodku, 
Tylko ją rzeczywistość zdusiła powszednia. 


Ona budzi się czasem —nie wiom, co ją zmuaza. — 
Obejmuje rząd, staja wo władz naszych środku 
I cały zegar ducha na swój lad pornsza: 
Serce znajduje wtedy dawne swoja chęci, 
Fnrezy zerwanej myśli nić na kołowrotku 
I rzeczywistość hlednie wobec widm pamięcil.. 

_ 
Kiedy nu wiosnę świeci pierwsza pełnia, 
Wśród mlecznej chmurki, co się runem zwełnia, 
Zwinqwszy szaro chmur śniegowych szatry, 
Zima ucieka ponad glebą grzązką, 
Noceq, na północ niesiona przez wiatry, 
А w Мери топі z powłóczystej szaty 
Perły, sypiące się przy szklanym chrzęście. 
Wiatr bije w szybę palczastą gałązką, 
Jak pątnik, który do gospody puka. 
Budzę się w zmroku sypialnej komnaty, 
Słucham: ktoś chodzi po omackn, szuka, 
Szepeząc namiętnie: „gdzie szczęście, gdzie szczęście?" 
Księżye na ścianie pisze okien kraty, 
Siatką promienną znaczące szybek częście — 
A ono mówi: „Gdzie jest tamto szczęście, 
'Tamto pruwdziwe?* — | westehnie Widziadło, 
Dodając z wielką boleścią: „Przepudlo!* 


Т dotąd chodzi, szepcze, spokój kłóci, 

Aż zimnym potom zlana wstanę z łoża, 
Spokojne zwykle sorco drży namiętnie... 
Księżyc mknie środkiem nadziemuego morza, 
Staję przy oknie i patrząc nań smętnie, 
Mówię: „Księżycu, to szezęście prawdziwe, 
"Та jasne, wielkie, jak słońce... nie wróci!” 


Jak mi to wszystko naraz w oczuch zbłednie, 
Та, co posiadam, czem się cieszę wo dniel.. 


са.“ Ze Szwajeuryi pojechał na pole walki 


prusko-franeuskioj, gdzie odznnczył się 
_ pelnem zaparcia piolęgnowaniem run- 
nyol- Ро powrocie oddał się z równym za- 
palem pracy publicystycznej. Zaczął ой 
pochwały entuzyastycznej Śchopenhaue- 
та, a zu chwilę porzucił go; przoszedl do 
Wagnera, i zaledwie „Oda* była skońrzo: 
na — odwrócił się od niego z pogardy 
i wstrętóm, Gnany niepokojem, trawiony 
żądzą wrażeń, nienawiścią do szarzyzny 
życiowej, złożył urząd profesoru; szukał 
upojenia i spokoju zarazem па śnieżnych 
szczytach Bzwajeuryi, w dolinach Włoch 
północnych, wszędzie przetapiając skarby 
plomionnu swej onergii umysłowej na 
tworzente prac fantastycznych i „filozo- 
ficznych* mio tyłe ze zuaczonia, ile z for- 
my, Byly to zawsze wybuchy wulkanicz- 
no błyskotliwych npajujących aforyzmów, 
opigramatów, роше zjadliwości dla mas, 
dla szarych ladzi, prastyelk stosunków, dla 
tych wszystkieh drobnych i drohniutkich 
włókienok, z których niowidzialny tkuez 
tworzy sieć zwyklego życia. Oczywiście, 
bo N. dla takiego życia miał nietylko nie- 
nawiść, ale i wzgardę. Oczywiście też, 20 
warunki tomporamontu, warunki wogóle 
omocyonalne, nie pozwalały na jakąś sy- 
stematyczną pracę. „Tak mówił Zarathu- 
stru" — było na warsztacie załodwie trzy 
tygodnie. Zresztą w tem też leżało źródło 
jego powodzenia. Gdyby był pisał grube 
i ciężkie książki, rozprawialiby się z nim 
uczeni, tilozofowie i speeyaliści. Sqdziliby 
go może. Z tytułu frazeologii aforystycz- 
nej pięknie, soczystym, niezwyklym wy 
powiedziane stylom nikt nie jest odpowie- 
dzialny przed forum nauki. Ale tem la- 
twiej ontuzyazmuje taka „filozofin.* Silny, 
po mistrzowsku, z przedziwnej, pieniącej 
się srebrzysty, kaskadą górskiego potoku 
utkany prozy toast filozoficzny przema- 
wiał do duszy wielu. A przytem ten toast 
był zawszo i przedewszystkiom radykalny. 

u nivo odwracuł życie społeczne, wydrwi- 
wałto wszystko, co nam wszystkim, albo nic- 
amiernio wielu ciąży, co nam doskwiera, со 
nas unży, Czyniło to w tej formie wielu in- 
nych pisarzy. Czynił up. Nordau —i wielu 
miał również wyznawców, jakkolwick był 
bez porównania płytszy, a ezęsto zupełnie 
bezrozumny. Czynił to przedewszystkiem 
między innemi wielki Wolter, Wolter- 
pamilecista, rodzie wszystkich ро wsze 
олаву na świecie Wolteryanistów. Nieta- 


szo zrywał ze wszystkimi autorytetami 
bez względn na ich źródło i powagę, bez 
względu na świat ich wpływu; zrywał 
z państwem, z kulturą, nawet z Bogiem. 
Jego radykalizm był bezwzględny. Nio 
mint litości nad żadnym we wszechświecie 
dogmatem. Dlaczegóż nia rozciągnął swo- 
jego sceptycyzmu, radykalizmu i na sio- 
bie samego? Dlaczego dogmat „Nietzscho- 
go* ostal się przed tym rułykalizmom? 
Darmo pytać a to samego aforystę. Przy- 
puszczam jednak, że musi ten pytajnik 
zaboleć nieco nietzsceheanistów... 
Przedowszystkiem Ку} Nictzscho rady- 
kalistą. Gdyby był żył w dobie feodal- 
аши, byłby zapewne — przez przeciwsta- 
wienie — demokraty. йо zaś żył dzisiaj — 
nienawidził „mas.* Owe ciżby uliczne, 
owi wyborcy, owi zhyteczni (due Уй 
Vielen}, owe masy ludu pracującego, ob- 
ciążone, uznojone, owe „żywe — јак mó- 
wił — rogatki dla geni „ hamuleu po- 
stępu* — precz z nimi! Można spotkać 
п miego taki frazes np.: „Głupoty kwestyi 
robotniczej szukać należy w tem, że ona 
wogóle istnieje. Nie należy pytuć o pewne 
rzeczy — oto pierwszy rozkaźnik instynk- 
tu“; albo gdzicindziej żałuje on, że nie 
można z robotnika europejskiego wytwo- 
rzyć „typu chińskiego.* „Czego chcemy? 
Jeżeli chcemy jakiegoś cclu, musimy 
cheieć i srodków: jeżoli chcemy niewolni- 
ków, jesteśmy głuptusam: żeli chowa- 
my sobie panów...” Oczywiście, nie był on 
odpowiedzialnym za pianę słów, którą ubi. 
jał jego bogaty język ze słabej wiedzy, 
brakn wszelkiego krytycyzmu, nadmier 
nego wyczulenia podmiotowego. Opo- 
wiedzialni ад tylko, jak rzekłem, nietz- 
schoaniści. Albo i—nietzscheanistki. Tych 
ponoć było najwięcej. Dlaczego wig- 
сој — to kwestya inna, której rozważać 
tu nie możemy, ale kwostya ciekawa, 
wcale ważna, przyczynek do psychologii 
społecznej naszych czasów. A jednal on, 
„Slonce słońe,* taką samą mial nu języku 
nienawiść dla kobiety, jaką dla mna ludo 
wych. „A jeśli pójdziesz między kobiety, 
nie zapomnij wziąć bata ze вод,“ znacie 
te troglodytowe, brutalne, okrntno słowa? 
A jodnak one, опе przedowszystkicm, ary- 
atokratki z urodzenia i ducha, Malwida 
von Meysenburg i jej współzawodniezki, 
u stóp jego wsłuchane i w patrzone, w Nad- 
człowieka — Apollina — Nietzschego, glę- 
boko wierzyły, że te słowa to „dobra no- 


ЕЈ 


wina,” а nie nikczemność, objawienie ge- 
miuszn, а nie dalekie echo atuwizmn. Ža- 
prawde, bajka o Sinobrodym nie jest tyl- 


ko zwyczajny na тіпте dzieeinnej, nai- 
wnej wyobraźni skrojoną anegdotki! 
(D. n.) 
A. P. 
== ЕНЕ 
В 
KAONIKA POZYAŃSKA. 
+ 


Zulusienie języka polsklego w nauce religii. — 

Walka Niomców z pruską polityką narodową. — 

Statyatyka zwycięztw Polaków na polu ckonomiez- 

nem wedlag Tugblaltn. — Sprawozdanie komisyi 

kolonizacyjacj і jej pomocnicy śród ziemian pol- 
ма 


ministraoswiaty, Stulta, wo wszyst- 
kach szkoluch poznańskich zniesio- 
no wykład religii w języku polskim a zz- 
razem obowiązującą dotychczas naukę je- 
zyka polskiego. W szkolach prywatnych 
dla dzioweząt nakazano także udzielnć 
nauki religii wyłącznie w języku niomio- 
ckim 

Oheony zamach na język polski w Pru- 
sach nie jost piorwszym. Wykonano go 
już w r. 1883 pod wodzą nadbnrraistrza 
poznaúskiogo, Kohłeisu. W szkołach po- 
znańskieh zniesiono wówezas język pol- 
ski jako wykładowy w nanca religii. Alo 
wtedy rozporządzenie pochodziło z góry, 
a nawet regencyi pozuańskiej я Berlin 
kazano przywrócić język polski. Rozkazu 
tego wszakże nie usłuchano i dopiero gdy 
сваш Wilhelm I telegrufieznie *zuprota- 
stował tomu nadużyciu, przywrócono dea- 
wny stan rzeczy, a wyższego ruleę, Beli- 
go, usunięto z Poznania. Dziś głównym 
sprawcą nowego gwaltu jost tys prozes 
regencyi poznańskiej, junkior poraorski 
у. Jagow. Z jego to inicyatywy zwołano 
tajne zebranie nauczycieli niomiecko- 
katolickie, na którom zawyrokowano, żo 
палка religii może być udzielaną w języ- 
ku niemieckim. W ten aposóh sprawa po- 
czętu zaczęła się rozwijać w dalszym ciy- 
gn. Były landr celinski, Ilussonpflug, 
po objęciu stanowisku wyższega rudey 


„regoncyjnogo, przed kilku tygodniami wy- 


slal do ministra obszerny memorya, 
w którym radził pozostawić wykład roli- 
gii po polsku tylko na stopniu najniższym, 


Alata, odlatu... jakk wędrowno ptaszki 


Juk mię to wszystko razem jeno smuei!.. 1 
W. otchłań eteru, czy w ciemnie mej czuszki?.. 


Takie ta jakieś mizerne i krzywe, 
Nie warte nawet wzmianki... Ozem jest? — Niczem! 
Przed jednej straty niezmiernem obliczem. 


Odtąd zburzona jest ta cisza strojna, 

Którą podeszła przybiera pogoda — 

Duszy dojrzałej harmonia dostojna: 

W sorcu mem wstuja bunt, pożar i wojna! — 
Rece, jęk zwiędle, opuszezają pracę 

Т dnie przechodzą, mi w gryzącej nudzie, 

Na próźnych żalach bezsonnie лос tracę, 

Nie cierpię ludzi — mnie nie cierpią ludzie — 
Targam swe więzy — ja, taka spokojna — 

1 trwa ta męku, aż zwykły stan wróci, 
Powrotna fala w szczęśliwej godzinie 


донсо TAS PB опре, Te, со w nas zmarły z mlódością wapółeześniol., 
po ротаи Со rok w tej porze, gdy topnieją lody, 

Во to jest Опа... Dusza moja młoda! Zrzucają z siebie ami ИЛИ pleśnie, 

Со rak, gdy Wiosna z za mórz do uns dąży, A gdy śnieg kwiatu spadnie na ogrody 

Gdy perełkami jasna kapie woda I rozpoczyna słowik поспе piośnie, 

7 neiekującoj, sruhrnej Zimy płaszcza — Sehodzą się 2 sóbą па Wspominok gady... 

Przychodzi do mnie moja Dusza młoda, Кі А Лай, 4 

Z Та ы mi pęt się wywlaszoza ОРО ТИЯ 

Lal жарон ау Bywa => w noc jasną siedzę na balkonie... 

Wtom widmo jakieś księżyc mi przesłania, 

Patrzę: przede mną Widziadło-dziewica 

Stoi w żałobnych szatach i wolonie. 

Naudziemnem morzem płynie łódź księżyca, 

Na piersiach białe slkrzyżowała dłonie... 

To Ona! — moja Mlodość-pokntnica.., 


Zaledwie raz jej obecność posłyszę, 
Wnet druga dusza kędyś zmartwych wstajel. 
Czujęl.. bo kiedy noc zawiesi ciszę 
1 zda się nawet, że serce ustaje, ы 
Słychać — ta z tamtą przez przestrzeń rozmywiu 
"Тут głosem buntn, со się lzą zapruwia. 
Tak w ciomnym Jesie zbłąkano dwa ptaki 
Jeden drugiemu znak kwilemem daje, 
Aż wpadną na te tajemnicze szlaki — 

lad wydeptany w powietrzu, po niobio 
Przez inne duchy, wiatry, albo ptaki — 
1 trafią — skrzydeł gościieem — do siebie! 


Ta moja Dusza... i jega Duel mlody. 


Dłuczego wraca? — nie wiem. Skąd się hierzeł 
Z ciemnie mej czaszki, czy kędyś z za świata”... 
Czy się ро wolnym bląkając eterze, 

Kiody blekitne skrzydełko ntrudzi, 

Krótko na ziemię, jak skowronek, zlata, 
Dawna awe u mnio odwiedzając leż 


Czyli, zwimywszy skrzydła nietoperze, ч Ona! — poznaję ją po ściąglej twarzy, 
Śpi w „mózgu moim, gdzie się czasom budził. 1 Po drobnych ustach i ро świetnem oku, 
Nie wiem! - · Tajemnie ола swoich strzeże: I Co się pod gęstwą czarnych włosów jarzy, 


ы ы liei 


powicrzyć tę: naukę o ile można, wyłącz- 
nie nauczyciolom niemieckim, nmiejącym 
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тубэ njo przyjmowano kandydatów pol- 
ekich. Jakoż memoryal ten nie pozostał 
bez skntku. P. minister wziął gorąco do 
acrea uwagi bylego landrata strzelińskie- 
go, naradzi} się z rzeczoznawcami i wydał 
nakaz. 

Dotychczas wykład religii po niemiecku 
zaprowadzono tylka w Poznaniu; ale już 
pisma niemieckie domagają się, ażeby to 
rozporządzenie zastosowano również na 
prowincyi. Kościół nie pozostzł ohojętnym 
na to wszystko, Ks. arcybiskup Stablow- 
ski, który dotychczas bal się jak ognia 
wszelkich zatargów z Berlinem, obecnie 
śmiało zapytujo ministra oświaty, z ja- 
kich powodów bez poroznmienia и wladzy 
kościvlną nakazał nezyć dziatwę polską 
religii w języku niemieckim. 

Czy ten nowy fakt pruskiej polityki 
narodowej Па Niemcom pożądnna owoce, 
wątpić należy. To tylko pownu, 20 ta po 
Jityka w innych dziedzinach, zwłaszcza na 
polu ckonomicznem, ma już zażartych 
rzeciwiików unwctę śród hakatystów 

ta przedstawiciela wielkiej własności 
ziemskiej z powodu braku robotników 
wystypili w obronie własnych interesów 
przeciwko polityce nionawiści plemiennej 
Nawet taki organ „Związku rolmków,* 
joszezo niedawno podniccający hakaty 
stów do walki z żywiołem polskim, obe- 
enio zamieścił następujący artyknł jodne- 
ga z wybitnych rolników niemicekich: 
„Dotkliwia daje się odezuwać brak robo- 
tników szczogólnie w powiatach pograni- 
cznych, ca się tłomaczy bardzo latwo po- 
lityką ostatnich lat piętnastu. Kiedy się 
zaczęle zwiększać potrzeba sił robote 
czych z powodu rozwoju przomyslu cn- 
krowaiczego, wydalono (r. 1886) ze wagle- 
dów nuradowych tysiqco rodzin rahotni- 
czych, pochadzących z Królestwa Połskio- 
go: Wiolka ich lezba wywędrowała do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie w owych 
czasach panownły stosunki pomyślne dla 
robotenków; za nimi zaś poszła wielo ro- 
dziu spokrewnionych і zaprzyjużnionych 
także przeważnie z powiatów pogranicz- 
nych. О rozmiarach wychaodzetwa można 
sądzić cliocinżby z toga faktu, 2e co naj- 


mniej połowa z 60 rodzin, zamieszkalych 
w mojej wsi, ma krewnych w Ameryce 
Północnej. Сз, którzy powrócili da kraju, 
nie mogli sobie dać tam rady, gdyż skut- 
kiem pospiesznych przenosin utracili pra- 
wie cało swoje mienie. Gdy więc w r. 
1899/3 rząd brazylijski wysłał da Europy 
ugontów, celem ściągnięcia wychodźców, 
bardzo wielu wyjechała za marzo, uw po- 
wiatach pogranicznych rneh emigracyjny 
przybrał takie rozmiały, że nie można go 
było powatrzymać nawet przez podniesie- 
nie płacy. Шут sposobom powiat Sztum- 
ski, do którego należę, w r. 1893 utracił 
około trzeciej części rodzin robotniczych. 
Wreszcio od 2—3 lat odbywa się wędrów- 
ka do dzielnie górniczych Westfulii, gilzio 
robotnicy zarabiają padobno 4—5 marek 
dziennie. U nas zaś nikt tylo płacić nie 
może. Rzecz prosta, 12 w takich warnn- 
kach nie możemy się obywaó bez roba- 
tników zagranicznych. Twierdzą powszo- 
chn nie trzoba im pozwolić na stalo 
osiedlanie się п nas. Woboc tego trzeba 
nareszcie powiedzieć otwarcie, 20 Poznań- 
skie albo hędzio miulo rohotników pol- 
skich, albo nie będzie ich miało wealo. 
Jożeli można sprowadzać robotników nic- 
mieckich, to dlaczego komisya koloniza- 
eyjna nie nie zrobiła w tej mierze? — Dla- 
tego, że wazelkie w tym względzio atara- 
nia byłyby bezowocne, jak mówił mi nie- 
dawno jeden z urzędników kolonizucyj- 
nych. Iohbotnik niomiocki nie pójdzie na 
Wachód!... Jożeli w czasach ostatnich wie- 
lu robotników niemieckich sprzedawała 
swe włości komisyi kolonizacyjnej lub 
Polakom — nie jos? to wcale przypadek 
lecz skutek zniechęcenia, wywołanego 
brakiem robotników. По znięchęcania te- 
go przyczynili się najwięcej ої punowie, 
którzy zo względów narodowych utrudnia 
ја nam sprowadzenie robotników dlatego, 
że mogi, to być tylko robotnicy polscy." 
Utyskiwania togo rodzaju na politykę 
narodową dają się eornz częściej alyszeć, 
Jednocześnie prasa niemiecka zaczyna 
mierzyć siły ekonomiczne Palaków. Nie- 
dawno polukożereczy Tagblatt w Berlinie 
podał taką charakterystykę: „Statystyka 
awyoięztw, odniesionych przez polskie sto- 
warzyszenia znrohkowo, która ohioga obo- 
enie pisma miemieckie prowinegonalno 
z utartymi komentarzami o konieczności 
„odparcia najazdu polskioga* itd, 
wiola względami bardzo zajmu 


"ZE 


wodzi bowiem, że tak zwana „polska go- 
spodarka" u Polaków рой panowaniem 
pruskiem dawno się зкопозуіа, Przeci- 
wnio, musimy przyznać, że Polacy wzięli 
górę па] nami w praktycznem wyzyskit- 
niu każdej sposobności. Oto np. mamy 
polską „spółkę pareclacyjną rolników,“ 
instytucyę, którą do pewnego stopnia mo- 
зету postawić na równi z komisyq kola- 
nizacy jną. Spółka ta przy bardzo rozległej 
działalności mogla zapownić swym noze- 
stnikom 8% dywidendy. „Bank przemy- 
słowców* w ubiegłym roku miał 49 mi- 
lionów оћгоќа (w poprzednim 33 miliony). 
Dalej — „Bank związkowy polskich sto- 
warzyszeń zarobkowyob" — 6% dywiden- 
dy. Wszystkie te zwycięztwa Polacy od- 
noszą па małom stosunkowo terytorynm 
i śród ogromnych utrudnień zo strony 
władz. Widzimy tody, iż Polacy dążąc do 
wyzwolenia się okonomieznega z pod prze- 
wagi niomieekiaj, w ostatnim roku po- 
sunęli się znacznia naprzód, Najbardzioj 
zaś powinna dać Niemcam do myślenia ta 
okoliczność, żu w popioraniu owych dy- 
żności współzawodniczą wszyscy ludzia, 
którzy mieszkając na dalokim Zachodzie, 
powierzają swoja oszczędności polskim 
bankom poznańskim i magnaci, którzy to 
samo czynią z pieniędzmi, uzyskanymi 
z majątków, sprzedanych komisyi koloni- 
zavyjnej. Niemcy tego jeszcze się nie mau- 
czyli, Nie potrafią орі dotąd jeszcza wy- 
тлос się klasyfikacyi ludzi według majyt- 
ku, stanu і wyznaniu * 

Pomimo tych wyrzekuń na niedołęztwo 
Niemców, komisya kolonizacyjna czyni 
zmtezne postępy. Wodlug aprzwozdania, 
odezytunego niedawno w Kassel, do d 19 
lipea r b, komisya kolonizacyjon перуны 
230 majątków większych 160 gospodarstw 
chłopskich, ogółam 142,300 koktarów zw 
96 milionów marek Z rąk polskieh wy 
kupile 128 dóbr, obejmujących 80,000 
hektarów, Oprócz osul chłopskich i rolni- 
czych, komisyn zakładu rzomieślnicze, ulo 
na te wiowioln amatorów się kwapi. Ќол- 
parcełowano 210 majątków. Kolonisai mit- 
ja wielką ulgę, gdyż w pierwszym rokn 
sq, wolni od płacenin czynszu rentowego. 
W początkach osadzano tylko ро 200 ro- 
dzin cororznio. W ostatnich jednak latach 
skutkiom silnie rozwiniętej agitaoyi, lioz- 
bę tę padwojona. Koszty budowlane nczy- 


jest pod | niły około trzech milionów, które wydano 
а, do- 


przoważnie na wzniesienie 15 zborów 


Jak gwiazda, w burzy rozwianej obłoku, 


A włosy sznmną spływają kuskadą 
Aż do stóp Widma i dołem się kładą. 


Mloda mu siostrk cicho przy mnie siadu, 
Podobna do mnie, jak córka do matki. 
Smutna jest bardzo, słowem nie zaguda, 
Patrzy z wyrzutem na mojo dostatki, 


Na mnie, 20 jostem spokojna i rada 


Widaó, o wszystko to na mnie się dgan, 
Potem zaš tylko smutnie głową wstrząsa. 
* _ Księżyc odbywa żeglugę nadziomną — 


А ona siedzi i placze nada mną. 
Płacze... I jakby po danym sygnale 


Z бок mych spadują nawyknionia łaski: 


Serce, bijąco w piersiach tak ospale, 


Bijo targnięto, jak dzwon za powrózki, 
Jak młot żył kruszen szukający w skale — 
І wszystko mi się w oczach przeinuczy, 


Niby ktoś z życia zerwnl mgły wonlo, 
Со się w ułudna mieniły opalo, 
A pod niq była noe ozarnu rozpaczy. 


Chee mi się piersią pasó na поспо гозу 
1 таз szczerości dnyszy upust, w szalo 
Wić się po ziemi, rwać na głowie włosy 


l te nikomu niowyznane żalo 


Wyrzucić joduym krzykiem w nieboglosy, 
Żem bankrut, życia przegrałum dostatkił 
— А księżyc zwolna po niebia się toczy 


I, posrebrzy wszy balkonowe kratki, 


Młodości mojej Widmu świeci w aczy. 
Srobrzystą łodzią przez morze nadziemne 


Księżyc doplywa polowy żeglugi. 


W pospicelm 


Zawisłe naksztali leszezowoj posmugi, 
Na wietrzo szybko leci w naszą stronę, 


ca naprzód wychylone — 


Í To Оп! Duch jogo... Lecz na twarz праи, 
Przed tym widokiem nie mogąc się ostać, 
Zgaduję raczej, niż poznam tę postać, 
I nie wiem, jak się witają Widziadła.., 


Usłyszę tylko dwa takie wastehnieniu, 
Jakby pierś ludzka — eudownym sposobom — 
Mogła zaczerpnąć telu, żyjąc za grobem, 

Z pod odkrytego raz w sto lat kamieniu, 

A gdy nareszcie z kolan się podniosę 

I od rąk całe w łzach odejme lice, 

Księżyc już świeci na pustym balkonie, 
Niżąc na promień z płyt kamiennych rosę... 

Г już w powietrzu widać dwie Dnszyce, 
Qdlatujące przez błękitu błonie.. 

Wiatr je jak pustą unosi stokłosę, 

Tylko najwyższą nad miastem wieżycę 
Trącło stopy Widmo dłngowłoso. 

Jak gołąb leci 2 goląbk do gniazda 

W kraj swych pamiątok lecą znanym śladem 
Wysoko stoi srebrna nocy Gwiazda, 

Między obłoczków kędziorzawych stadom. 
W pół się objąwszy, szybko Jecą Cienie. 
Poil ich stopami góry i pagórki, 

Pola i miasta mkną niepostrzeżonie, 

Z dolu ich widać. jak dwie ciamno chmnrki... 


Oni tam lec}, gdzio przez równe polu 
Po żółtym piasku gęsto idą sosny, 
Gdzie dwór się sektonil pod eztery topola, 


Widać w powietrzu drugio Wiilmo ciemne, | 


W którem przeżyli romans jednej wiosny. 
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wuigeliekich, 11 domów mollit: 
zugród dla pastorów protestuneki: 
szkól, wreszcie pownej liczby szpitalów 
i innych budowli. Skntkiem zorganizow: 
nego osadnictwa przyrost ludności nic- 
miockiej na terytoryach kolonizacyi wy- 
пові 26,000 dusz. 

4 i kolonizacyjna nabyła ай елизи 
ogloszenia ostatniego spisu, następujitco 
majątki nu cele kolonizcyi niemieckiej 
Waiszewo (w p, Gnioźniciskim 
gów, Radzyń tw paw. Szamotulskizo) 1,592 
mor, Padniowo (w pow. Mogalniekim) 
3,056 mor., Niemczynck (w pow. Wągra- 
wivukim) 3,081 mar, Wieczyn (w pow. 
Ploczewskim) 2,612 mor, Gowarzewo 
(w pow. Średzkim) 2,904 mar. i Ritselon- 
heim (7) (w paw. Wagrowicekim) 1,960 
mar. Ogólem 15,852 morgi. 

Memoryał komisyi kolonizacyjnej ogla- 
sza publióznie z ironią: „Polacy ofiarowali 
komisyi swa dobru przeważnie przez po- 
średników (durch Mittolspersonen)." Ze 
żródła tego dowiadujomy się, iż 8% Polu- 
ków (45 właścicieli posiadłości większych 
13% drobnych) wyraziło gotowość sprz 
dania swych dóbr kormisyi kolonizacy jne 
Nie mając odwagi traktować otware 
ж komisy, posługiwali się pośrednikami. 


анне — 
WYSTAWA PARYSKA. 


26 sierpnia 


Ekonomia społeczna. 


EV rancuzi odróżniają ekonomię „spo 
łeczną” ad politycznej, Pod ekono- 
= mią politycz rozumieją oni wlu- 
sowie naukę ekonomiczny, naukę о mato- 
ryalnem życiu spolewzenstw, w całym јој 
zakresie, Фо ze szezególnem uwzgłędnie- 
niem procesów і potrzob prodnkwyj i w) 
miany, odbywających się i zusyńkujanych 
żywiołowo, nicjnko ponad glowami ludzi 
rzeczywistych, bez uwzględnieniu ich vior 
pich ub radosci — klaayezog nauką, da- 
tujqvą się od Adama Smitha. Natomiust 
ten symptom powątpiewaniu o swej abso- 
Intuej wartości, ta tendenegu do lie 
się z wnrunkami czasu і miejsca, a prze- 
dewszystkiem — z materyalem ludzkim 
produkcyi, и robotmkami, które nosa: 
w Niemczech np. nazwy szkoly Listo: 
nej oraz etycznej, we Francyi wypel 
pojęcie ekonomii spolecznej, јако es 
okonomię polityczną czasem dopełnia 
go a czasem przeciwstawnogo. То, co 
gdzieindziej rozumie się pod nazwami „so: 
cyalizmu z katedry,” lub „państwowego,” 
przedstawiciele „ekonomii społecznej” 
spotykali z początku bgrdzo niechętnie 
i pozostawić chcieli po za obrębem swej 
nauki, swej „reformy spolecznej”; ије 
z czasem pojęcie „ekonomii spolecznej” 
rozszerzyło się i dziś obcjmujo również 
interwencyę publiczną w sprawach stosun- 
ku przedsiębiorców i najemników. 

aden 2 pierwszych wo Егапеуі praco- 
wników na polu ekonomii spolecznej, au- 
tor monografii rodzin robotniczych w ca- 
lej Europie, programu „Reformy spolecz- 
пој,“ opartej na wzmocnieniu i poszano- 
waniu rodziny rolniczej i robotnicz 
lożycial różnych unij „pokoju społoczno- 
go — Fryderyk То Play — był komisa- 
rzem generalnym wystuwy powszechnej 
w r. 1867,i zjogo też inicyatywy ро raz 
pierwszy ekonomia społeczni miału na 
wystawie swój dziuł. Rozpisuny został 
mianowicio konkurs jednostek, zakladów 
lub miejscowości, które za pomocą ape- 
cyalnych urządzeń przyezyniłyby się da 
rozwoju harmonii między ludźmi pracują- 
oymi razem, oraz zapewnilyby robotnikom 
dobrobyt materyalny, moralny i umysło- 
wy. Program konkursu obejmował; środki 
zapobiegania niedostatkowi, jak kusy 
oszczędności, wzajemnej pomocy itd; in- 


stytucye, maj 
рзпеіп, podniesienia poziomu moralnego 
iumyslowego robotników, podniesienie 
ieh płac i wogóle dobrobytu materyalne- 
go, sihweneyc, a więc: pożyczki, miaszka- 
nin bezpłatna lab tanie, sprzedaż rabatowa 
o lzienia, środków spożywczych, opału. 
Dalej zajmowano się sposobami unikania 
lub załatwiania strejków, utrwalania do- 
brych stosunków między przodsiębioreami 
a robotnikami, połączeniem pracy fubrycz- 
nej z rolną, wreszcie apecyalny nacisk po- 
Jożona na trzy punkty, związane ze wzmo- 
enieniam rodziny robotniczoj: posiadaniu 
ua włąsuość mieszkania, poszanowanie 
dziowcząt i matek. 

Około 600 wystawców stanęło do kon- 
kursn, ale żaden nie został uznany za go- 
dnego wielkiej nagrody — 100,000 fr.; roz- 
dano tylko 12 mniejszych nagród i 24 
wzmianki zaszezytne. 

Na wystawie 1878 r. dzialu ekonomii 
ШШШ nio było wcale; zjawiu się on 
jedn 


znowu, i to w znacznie większych 
rozmiarach, w r. 1889. Na czelo stangl 
wówczas znany przedstawiciel ekonomii 
luisser faire yanin Loon Say, Komisy roz- 
ayla do wszelkich osób i instytucyj kom- 
petentnych liczne kwostyonarynszo, któ- 
rych zbiór wraz z odpowiedziami zastał 
później wydany *) i stanowi cenne źródło 
ilo histotyi ckonamicznaj i stosunków spo- 
. Nadesłane tablico, doknmenty, 
„dzieła nsiłuje komisya ująć w ги- 
eyonulną klusyfikacyę, którą Loon Say 
nadzy Wi trochę pretensyonalnie — ter- 
minem Kaetezynsza: „dyaskursem o moto- 
dzie spoleeznej.* Ustanowiono mianowicie 
sześć grup. Pierwsza zawierala wszystko, 
co amicr ku powiększeniu udziałn, przy- 
padającego pracy w produkcie ogólnym 
lub czystym, а mianowicie: dane, dotyezą- 
со wynagrodzenia za pracę, udział w zy- 
skach, stowarzyszenia współdzieleze wy- 
twóreze, związki zawodowe i korporacye, 
turminatorstwo i szkoly rzemieślnicze, 
wroszeiw Шишо, ilotyczące stosunku między 
przemyslom wielkim i drobnym oraz pra- 
dukes rolm, wielką a małą. W grnpio 
drugiej niaieszezono stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy, kasy emerytalne і doży- 
wotuie, nbezpicczenia od wypadków i na 
życie, kasy oszczędności — wogólo środki 
po-lniesienia dohrohytu zapomocą własnej 
troskliwuści interesowanych. Grupa trze 
cia — srodki podniesieniu dobrobytu robo- 
tuików za pomocą zmniejszenia kosztów 
lub też kosztów pradukcyi 
wle drobnym — miala tylko dwa 


prawy bytu robotników za pomocą ochro- 
пу i rozwoju Życia domowego, towarzy- 
skicya 1 warunków hygienieznych: miesz- 
kania robotnicze, kólka, kluby, towarzy- 
stwa w celu zabawy i rozrywki, towarzy- 
stwa wstrzomięźliwość razem opiekę 
ud nicmowlętami i dziećmi, eraz środki 
zapobiogające wypadkom nieszczęśliwym 
przy pracy. lnstytucye patronalne, czyli 
wszolkaogo rodzaju ułatwieniu, dawane ro- 
botuikom przez przedsiębiorców ponad 
właściwy nmowę najamną, stanowiły grn- 
ре piąty; szósta zaś miała zu zadanie po- 
równawcze zestawienie rezultatów inter- 
woneyi państwowej а imcyatywy prywa- 
tnej w zakresie „ekonomii spoleeznoj.* 

Od tej wystawy biła powaga. Z samej 
Francyi stawiło się 1,17] wystawców; 
z państw obcych, którc, jak wiadomo, w r 
1889 trzymały się oficyalnie zdala ad wy- 
stawy, wystąpiły w tym dziale poważnie 
tylko Belgia, Włochy i Stany Zjednoczone 
Amer. poln. W każdym razie rozdano 884 
nagrody, a zbiór tych dokumentów, zgro- 
madzonych systematycznie ро raz pierw- 
szy, miał dla badaczów, zarówno jak dla 


*) Taalitutions et guestionnatres de U Ezposilion de 
1 Ecanomie Sociale de 1889. 


to na еа zapobieganie ze- | dzial 


uczów spolecznych wszolkieh obozów 
tusą wartość, 20 nie mogli się oni pogo- 
dzić z myślą rozproszeniu ich znowu po 
zamknięcia wystawy.  Znuluzł się też ho- 
gnez, jakich mala, własciciel wielkich za- 
kladów w Baccarat, były deputowany kon- 
sorwatywny, n nawet rojalista — hrabia 
do Ohambrnn, który swój kilkomilionowy 
majątek poświęcił na założenie „Muzeum 
apolecznego”: dział ekonomii społecznej 
z wystawy powszechnej w r. 1889 atal się 
zarodkiem tego muzeum, któro dziś roz- 
winęło się znakomicio, ma przy ulicy Газ 
Савеза w Paryża swój własny dom, 
wszochstronną organizacyę, caly sztab ba- 
duczów i ekonomistów, urządza ankioty, 
prowadzi wydawnictwa, bacznie śledzi ze 
wszystkimi bez wyjątkn objawami rnobu 
społecznego, a wreszcie — otwiera bozpła- 
tnie każdemu ciokawema podwaja swej 
biblioteki, w której wszystkio szkoły spo- 
łeczne, zarówno fnincuskia jak cudzoziom- 
skie, zarówno najbarlziej konserwatywna 
jak 1 nujskrajniejs doskonala sy rep 
zentowane — to też słuszaia portret hra- 
biega de Chambrun, który umarł parę lut 
temu, nmieszezony jest nn tegorocznej 
wystawie na jadnem z pierwszych miejso 
w pałucu ekonomii społecznej *). 

Obecnie wystawa %konomii spolvozncj 
zajmuje już caly palac koło mostu d'Alma, 
ten sum, w którym odbywa się олу szo- 
reg kongresów międzynarodowych, po 
większej części z ekonomią spoloczni. zwiy- 
zanych Nawet dwa poddziały tej grupy, 
hygicna i dobroczynność, nie umieśwły się 
już w tym pałacu i zostaly przeniesione: 
hygienu do jadnego skrzydła armij ląda- 
wych i wodnych, dobroczynność—na polo 
Marsowe. Wazystkio państwu obeo, nio 
wylączając nawet rzeczypospolitej Orań- 
skiej, biorj udział w wystawie okonami 
społoczucj, а udmał niektórych, w pierw- 
szym rzędzie — Niemiec, jost imponujący. 

Zmozyna, się od bytu dziuci СОСНА 
zawiera dane, dotyczące terminatorów, 
umów, stosunku rodziny do przedsiębior- 
cy biorącego dziecka ilo terminu, stosunku 
terminatora do przedsiębiorey, dalej — 
szkół technicznych i kursów rzemiuślni- 
czych publicznych i zaldadanych przez fa- 
brykantów; ochronek, spółok gospodar- 
czych i rolniczych; towarzystw opieki nad 
dzieómi robotniczemi i wreszcie -— enłego 
prawodawstwa. fabryeznogo, о ile ma ono 
na есіп ochronę dzieci od złych następstw 
pracy zarobkowej. 

Dziecko z klasy przonjącej skończyło 
swą naukę zawodową, szuka pracy. Gri- 
pa 102 wskazuje, jaką drogą moża ją o- 
trzymać, jak przomysł i rolniotwa rolen- 
tnje swą armię rąk roboezych (biure naj- 
тп itd.), a potem — jak jų wynagradza. 
Co do płacy zarobkowej, oto szerog kwo- 
styj, na któro można tu znalożć odpowie- 
dzi: na jakiej podst awio placa jest regulo- 
wane (dzienna, od sztuki, pośrednicy — 
z drugiej ręki wyplata lub dodatki w пага 
turze, promie itd)?  Nposoby wyplaty? 
Rozstrzyganie zatargów? Stosunek mię 
wspólnością płacy a kosztami utrzymania? 
Do tej grupy należy toż ndzial w zysłcuch, 
jako pewien sposób wynagradzania na- 
jemników, i połownietwo, jako jedna z form 
jogo w rolnietwie. 

Następnie przedstawiono nam zbioro- 
wość robotniczą w przemyśle — i w rol- 
nictwie: koneontracys przedsiębiorstw, 
warsztaty wielkie i drobno, położonie w 
nich rohotnika, przemysł domowy, bozro- 
bocie z braku pracy, budżet rodziny robo- 
tniezej: dalej zaś — formy zrzeszenia ro- 
botników: związki spóldziolezo-w ytwórcze, 
towarzystwa wzajomnojo kradytn, banki 
ludowe, wreszcie związki zawodowe, rol- 
nieze i przemysłowo, przedsiębiorców, ro- 
botników i mioszane, i lącznie z niemi — 


*) Sekretarzem Cinmhrana hył, a obecnie — je- 
doym ze wspołpracawni ków „Musée Sosial“ jonb 
rodak nasz, р. Antoni Kozakiewicz. 
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strejki i 
datwiać. 

A dalej znowu: bezpieczeństwa przy pra- 
ey i prawodawstwo fabryczne. Stopień ry- 
zyka w każdym zawodzie, odpowiedzial- 
ność przemysłowców, ubczpigczenia do- 
wolno i obowiązkowa; ealy zakres prawa- 
dawstwa oclironnego. 

Qałkowitą grapę poświęcona mieszka- 
ninm robotniczym i różnym formom po- 
parcia, udzielanego im przez przemysłow- 
ców, stowarzyszeniu prywatne, muniey- 
palności i rządy, całe dwie grupy — sto- 
warzyszoniom wanółdzielczym i instytu- 
<yom przezorności (kasy oszezędności, sy- 
stemy ubezpicezeń i stowarzyszenia wza- 
jomnej pomocy). 

Cickawa bardzo jest grupa, w której 
pomioszczono to, ео zmierza do podniesie- 
min poziomu umysłowego i moralnego ro- 
botników: kursy i szkoły ogólnokształcy- 
«e, zakładano przez fabrykantów, robotni- 
ezo kólka sumokształeenia, instytucye od- 
юлуѓолуо, biblioteki, muzca, towarzystwa 
ńpiowaczą i muzyczne, sportowa, strzeloc- 
kio td. Wroszcio jedna grupa obejmuje 
wszystko, ro się nie dalo umieścić w po- 
przednich, uwzględniając speryalnie po- 
równanie inicyatywy rządowej i prywa- 
tnej w celu podniesienia dobrobytu ogól- 
nego. Mamy tn i t, zw. nspolocznienie mu 
nicy palne (piekarnie, rzeźnia itd. miejskie, 
taksa na olileb i mięso, oświotlenie, woda) 
i pomoc па wypadek bezrobocia; popiera- 
mio lub organizowanie emigracyi albo 
imigracyi; biura pracy, sekroturyaty ro- 
botnieze, nniweraytoty ludowe, szkoły 
nauk społocznych i gieldy pracy, i wresz- 
eio tablice syntetyczna, przedstawiująco 
ogóluy postęp społcczny w ciągn XIX stn- 

otin — jego „inwentarz spoleczny.* 

И tem wszystkiem postaramy się w dal- 


| 
1 ciqgu zapoznać czytelnika, wiążące 


ady polubowne, mogąco je za- 


dzinly wystawy z kongresami międzyna- 
rodowymi, poświęconymi tym samym 
przedmiotom. 


K. Radostawski, 


+, FEJLETON aw 
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Nowy talent. 


конки pootyckiego Praedy wy- 
үнс] nowy talent zo znamionami 
Z|wybitnej oryginalności. Pomiędzy 
nadosłanymi utworami dwa: „A polooza” 
i llaferarka,* pisano tą sumy ręką, wy- 
różniły się tak daloce swoją niepospolito- 
ściq, żo w gronie sqdzącom objawila się 
ość silna wola przyznania nagrody pierw- 
влоши z nich, powstrzymana jedynie po- 
wnemi ustorkami formy. Dołączona ko- 
Perta zawierała niespodziankę: Maryi 
Grossek nikt nie znal, a tymczasem јој 
Poomuty świadezyly o talencie dojrzałym, 
4 myśli, która jnż wytopila się szlache- 
Шут kruszcom w ogniuch doświadczeń 
Życiowych. Rzeczywiście, zachodzi tu wy- 
padek bardzo rzadki w naszych czasach, 
kiedy „eudowne dzieci“ gromadami wpa- 
"ją do literatury i kiedy nieciorpliwość 
autorska nie pozwala zaachnąć utramen- 
towi przed odesłamem rękopisu da dru- 
iroi. Pani Grossek piszo od lut kilkuna- 
Stu dla... swogo biurku. Raz сту dwa pro- 
howale lękliwie wysunąć swo prace na 
widok publiczny, ulo јој mimozowa wra- 
źliwość cofnęla się zrażona rubasznością 
szych zwyczajów wyduwniczo-redakcyj- 

ch, które otwierają naoścież drzwi 

dgotową sluwą, a zamykują ja szor- 
ko przed siłą nieznaną, widząc w niej 


tylko natrętną muchę, która obraża Ъо- 
gów, dokucza lmłziom i zanieczyszcza 
święty papier literatury. 

Dzięki temu talent Grossekowej, który 
powinien był oddawna świecić w naszem 
piśmiennictwie, zabłysnął po raz pierw- 
szy dopioro w konkursie Praiedy. Jest on 
potomkiem tych dawnych mistrzów роо- 
zyi, którzy poważne myśli i głębokie u- 
czucia kladli w bardzo proste słowa. Stroj- 
ność, wytwnrność, sztuczność, jaskrawe 
barwy, olśniewające pobłyski — są mu 
zupełne obce. Chyba jakąś maleńką dro- 
пе możnahy w mm odnależć ze Słowa- 
ckiego а nic z nowoczesnych wirinozów 
mnzyki językowej. W jogo piośni jest 
moc, jest jakaś esencyonalność, alo nie 
ma dźwiękowych czarów. Mówi, ażeby coś 
wypowiodzieć, niewiele dbając, jak się 
wyrazi. To wszakże coś jest świeżo, ory- 
ginalno i zastanawiające, Ileż to lir zlar- 
to dla wyśpiewania bólów milości, której 
мелу przeciął miecz nionbłaganego losu. 
Zdawałoby się, że w tej sprawia mepodo- 
bna już wyrzec nie nowego. Marya Gros- 
sek podejmuje ją w „Apoteozie! i obraca 
ku nam o'lmieume. Nio opłakuje niaszczę- 
śhwych kochanków, nie złorzoczy okrun- 
cieństwu świata, nie stara się kląGwami 
rozbić kajdan jego obyczajowej tyrami, 
locz pozywa ich samych przed sąd wla- 
snych sere i snmień. I my śmieliśmy nie 
połączyć віє? —руіа jej bohuterka ze zgro- 
m), która w takich dramatach zwykło mil- 
eny. My zapomnieliśmy o tem, że może 
nasz rozdział był zbrałnją, że może z na- 
szego związku narodziłoby się jakieś wiel- 
kie dobro, jakaś dawna oczekiwana 1 blo- 
goslawiona sila? Pytanie postawione świo 
tniu i prawdziwie poetycko. Вох watpie- 
nia, filozofujący rozum podważy je łatwo 
zarzutom, 26 nie ma żadnogo dowodu! pra- 
wilopodobieństwa, ażeby jakakolwiek, nuj 
bardziej kochające się i rozdarta paru 
Indzka miala być rodzicami geninszai ż0— 
jak ktoś zanwnżył paradoksninie — możo 
z nioj urodzić się nawet krokodyl. Wszak- 
że tu nie ohodzi o ścisły wywód antropo- 
logiczno - fizyologiezny, lvez о poetyekia 
wyrażenie świętości praw, twórczej potęg- 
gii dobroczynnego wpływu miłości, tak 
ozęsta turgunej, gwaleonej Inb lekcowauży- 
nej i równie często mszua:jcej віє za вмо- 
je krzywdy. Zresztą jest to przypuszcze- 
nio niemal pewno, zo glyhy stada ludz- 
kie spujały się tylko tem uczuciom, ród 
człowiuczy uniknqłby wielu klęsk moral- 
naj nędzy і byłby dzis nieskończenie bo- 
gutszym w te dobra, które stanawią naj- 
wyższy wartość życia, Nadanie tej pra- 
wilaie takiego kształtu, jaki vna przybrała 
w „Apotoozie,* jost nietylko uzasadnio- 
nem, ale pięknie poctycznem. 

Со По nas, me wielo шашу chwil ró- 
wnie radosnych, jak wystąpianie każdego 
nowogo talentu. Wówczas bowiem czaje- 
my, 20 przelatuja świoży powiew przez 
literaturę, która bardzo łatwo ulega zu- 
duchowi i stęclliznie, a nadto doznajemy 
głębokiej pociechy z widoku żywotności 
społeczeństwa, która daje coraz nowe zna- 
ki siły duchowej, przenjącej w jego lonie. 
Олу „Apoteoza” jest takim objawem, czy 
jej autorka jest talentem, mozucie osądzić 
ваші, przeuzytauwszy w Prawdzie utwór, 
który zaopatrzylišmy powyższem obja- 
śnieniom. 


Nasza praca zbiorowa. 


Dlaczogo nasze występy zbiorowe nia 
udają się prawie nigdy? Nikt statystyki 
tych poronionych prob i rozwianych ilu- 
zyj nio próbował dokonać, ula gdyby dal 
taki obraz graficzny za przeciąg tylko kil- 
ku lat — rezultat byłby bezsprzecznie „pi- 
ramidalny.* Większą bowiem część naszej 
energii spolecznej tewonimy na gonerżlne 
próby żywych obrazów p. t. „АКсуа zbio- 
rowa," próby reklamowane przez reporte- 
rów, oblowane noktarom wszelakich na- 
dzioi, a pierwszego przedstawienia jakoś 


doczekać aig nie możemy. Dlaczego? — py- 
tanie to powraca wciąż na szpalty roznm- 
niejszej prasy naszej, drzemio рой pra- 
giem świadomości każdezo z nas, со sam 
pragną! skosztować chlobha spółnej pracy, 
drzemie, a bndząc się, sprawia ból nia- 
znośny, który znowu przecho-lzije w stan 
chroniczny, spowija пая w smatok zupeł- 
nie beznadziejny: odbiera chęć do pracy, 
do życia w gromadzie; wyrzuen myśl na. 
szą na szezyty wiecznym śniegiem pokry- 
to, н полпеїот wznosić każe nieprzystęp- 
ne furteco egotyzmu i samotności... 

Na to pytanie silona się znależć o:lpo- 
wiedź latwą. „Woż w rękę — mówił nam 
genialny publicysta — garść Poluków, pn- 
lej wodą, po chwili вой оо wysnszy wilgnó, 
na dłoni pozostanie — garść zutomizowa- 
nego piasku; weż natomiast рэза Niem- 
ców, nczyń na nich podobne doświwdeze- 
nie, otrzymasz — kuleczkę* ай Burwno 
to zestawienie dobitnie stwierdza stan rza- 
czy, ale przyczyn nie wskazuje, I w dul- 
szym orga brzmi num w uszach szept bo- 
leany szamanowskiej molodyi Warum? 
Zresztą porównanie z Niamsami jost 
ską linyl ponezejyco. Dlaczego up. Nie- 
mie: umie powśriąznąć swojo ambiayg, 
przytłamie duchu protostu, okiełznać in- 
dywidnalizm i unarchięż Олу dla jaxich= 
kolwiek idealnych pobuilok? Жыны da- 
brzo zna go historya, znamy go „osobi- 
ście,” прулту go o takie horezya poiłaj- 
rzywać mieli! My zaś etao-psychoło sieznio 
nie zoszliś ny jeszceza w te przepustno kro- 
gi, kędy rzylzi zimnym: rozsyłkiem poha- 
ny „interes*; w nas zas tkwi Jeszozo 
gleboko gest rycerski trubadnrów, gost 
utivora, со nigdy żolmorzam nia hyt i być 
nie nmiul. Przyjrzyjmy aig „oazy бай 
com; to polonez, to mizur: wszystko figu- 
ry do popisu solowego, wszystkie zimły- - 
widu alizowiuww, zatomizowunej doskonala 
nwydatniaj gee соу wybitna typu, je Ing- 
stki: zespolu niema. 

I jest w nas joszeżu, wa wszystkim, 00 
robimy, uumiętny szopł kosh mew „Олы 
wychylić odrazu, =pulić się w wielkiam 
słańcu, со dzień żyje! Co nam do juntes, ao 
nam do filistrów! Iz żyjemy, u więn bez 
miary: wszystko, albo пік.» Butuzynzm jo- 
(шг gaśnie, słońce, со z uszło, nizujutrz 
zajaśnieje wiolkiom świadom, ale na apo- 
linowym wozie naszago eutuzyazma, nn- 
szogo szału me będzie. O voz о wazolkiej 
roboty wnosimy ten tylko szał kd:han- 
ków. Tymczasem pracu społocznu nia mo- 
że być budowana na milości kochanków, 
jeno па miłości braci Ta ostatnia zowie 
się inaczej przyjużnią, Pierwsza jest ogoi- 
styczną, żarłoczną, może dać rozkosz bóli, 
i ból rozkoszy, ale apołocznie biorąc, jest 
bezpłodny, bo latwo przechodzi w szał 
wampira, który wysysi z паз — umiłowa- 
nych, rozszaułych — wszystką krow na- 
szej energii. Druga zaś jost uczuciom apm- 
łecznom; cala тигїї jost z wslepstw wz ejem- 
nych. Nie przedstawia mijmmejszego pula 
dla osobistych umbicyj, dla uzurpacyi 
i despotyzmu. Milość niszczy, bo wszystko 
chcialuby w dauym momencie czasu i przo- 
stezeni dla siebie z lobyć, wszystkiom boz- 
względnie zawładnąć. Przyjaźa ba lujo 
wielkie a święte. u marmurowo trwale pa- 
laca zgody braterskioj. As twam asi, (ja 
jestem ty) — mówią buddyści. Onw nia 
опера oślepiającym plomieniem obrazów 
pani Gostenoble, jono ogarnia пав, oskrzy- 
dla, owiewa, праја łagodnam oieplom, 00 
plynie z obrazów prórafuelitów i z kart 
Raskina. Alo dziś jej jeszcze nioma. Nie 
dorośliśmy jej, za dużo w пан Uebermen- 
schu, zanadto kochamy siebie. Tylko naj- 
doskonalsza okazy gatunku Indzkiego zdo- 
być się potrafiły па taky symfonią żyoia, 
dlugo albo krótkotrwałą, w skutkach 
swych jednak nieobliczoną, plodną, bosleą 
(Sobiller — Goethe) Nie nam do tych 
liiewontów uczuć i myślil Na naszym 
рала, w płytkiej sadzawco drobnych 
spraw, drobnych interesików, drobnyek 
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ambicyj panować długo jeszeze będą 
hamulce wszelnkiego postępu, wszela- 
kiej dobroczynnej pracy społecznej, uspo- 
Jeczniającej i uspołecznionej, które jeśli 
czasami ustępują berla władzy, to tylko 
dreszczowi milosnego upojenia, krótko- 
trwalego niby ofemoryda, i jak ona bez- 
płodnego. 


Jałowa sława. 


Wsungl się ро cielm do redakcyjnego 
pokoju i zatrzymał się w adległaści kilku 
kroków od stołu. Nie zauważylem go wea- 
le. Dopiero po chwili, szukając rękopisu, 
odwrócilem glowę i spostrzegłem niewiel- 
kiego młodzieńcu, o wieśmialem spojrze- 
niu z wielkim papierowym zwojem w obn 
rękach. Zaledwie odważył się usiąść. Ma- 
siałem aż podwójnie slodką mową go po- 
witać. „Ozem mogę służyć,* „Przynioslem 
tu oto dyplom mój, jestem kandydatem 
warszawskiego, a obcenio doktorem nic- 
imieckiego uniwersytetu „* „Więc,“ pytu- 
Jem, nio rozumiejąc о со chodzi. „Możeby 
pan zamieścił wzmiankę o tem.” „О елет, 
jeżeli Јавен." „Ao tem, że N. №. rodak 
nasz müyna cum laude adal egzamina 
w Niemczech i otrzymał stopień doktora 
wszechnank X. X.* „Ależ, Panie, czy to 
sprawa spoleczna, ogól czytelników obeha- 
dząca? Со komu do togo, 20 N. N., mając 
wiele czasu wolnego, zamożną ciotkę, tro- 
chę wytrwałości, nanczył się kilkunastu, 
kilkudziesięcin czy kilkuset, najczęściej 
zupelnia ры: obnych reguł, wyrecyto- 
wal je szczęśliwie, ostatecznie napisał roz 
prawkę studencką...“ „Ale przecież u паз 
panuje taki zwyczaj, oto wczoraj np. była 
Już o mnie wiadomość w „Gwieździe Po- 
rannej," „То zły zwyczaj, którego my nie 
akceptujemy bynajmniej. Nie podajemy 
spisu uczniów, kończących szkoly nasze, 
u więc nujezęściej prucowników kaniocz- 
nie potrzebnych i pożytecznych, dla kraju, 
którzy swoja patenty zużytkują w krajo- 
wym przemyśle, w szkolnictwie, w medy- 
ynie. и mielibyśmy podłereśluć zasługi 
szczęśliwców, którym wróżka do kolebki 
włożyła trzos zlotw i to wszystko, со z nim 
jest związane: spokój ducha, równowagę 
hygieniczną, czas do pracy, przywileje..." 
(znlem, Фо ma żal do mnie. Budzily się 
w jego oczach smugi żalu, żo jednak ten 
karton, upstrzony łacińskimi tytułami, 
jest zgolu niepotrzebny. „A czy nie wia- 
domo Bann, ileż to słynnych ludzi, pra- 
wdziwie zasłużonych, wicikich, genial- 
nych — odrzucało i odrzuca wszclkie lo- 
nory akademickie, tytuly i odznaczenia. 
Wymieniłom Spinozę, który nio przyjął 
profesury, albowiem bał się o wolność 
badań swoich, Spencora, który pokilka- 
kroć odrzucał ordery ofiarowane mo przez 
Wilhelma pruskiego, który nie byl nigdy 
е, u nie posiada żadnego stopnia 
doktorskiego. Wreszcie z naszych stosuu- 
ków wymieniłem znanego filozofa, który 
mógł byl kilkakrotnie palmy aukademiekie 
zdobyć, a umiał opanować taniq ambicyę. 
Jest filozofem, miłuje prawdę, służy idei, 
społcezeńatwu. Zudowołenia szaku nie 
w reklamach kuryerkowych, а w sumie- 
niu. Marzy о tem, aby go sąydzila bistorya, 
u nie kumoszki i reporterzy.. A zresztą, 
mówmy szczerze, Со to oznacza dziś dy- 
plom doktorski w Niemezech? W Berlinie, 
ani w Getyndze, ani w Strasburgu, gdzia 
vgzamin jest surowy, bezwzględny nikt 
nie „doktoryzuje się." Wszyscy uciekają 
па ostatni semestr „na południa”: do Lip- 
ska, Jeny, Heidelbergu. Dlaczego? Pewien 
profesor berliński opowiedział sam kic- 
Чув dobrą ancgdotkę. Pociąg wiozqey po- 


różnych zatrzymuje się w Lipsku. Kon- | 


hrktor wała: „Leipzig 10 Minuten Aufent- 
halt, ist Jemun ein Doktordiplom go- 
dillig* (Lipsk, 10 minut, może kto życzy 
sobie dyplem doktorski) Taka opi- 
mę mają w poważnych sterach nauko- 
rych polndniowe uniwersytety niemie- 
ckie. Boć i tu, juk w Grecyi „pieniądz, to 


czlowiek.* W Lipsku kosztnje doktorat 
500 marek, w Hleidelbergu 600, a im droż- 
Szy, tem egzamin latwiejszy. Tak dalece 
ułatwiony, że w Heidelbergu doktorant 
otrzymuje butełkę wina i kilka ciastek, 
któremi osładza sobie i profesorowi trudy 
egzaminacyjne. „Nieporządki* panujące 
w uniwersytecie lipskim były przed kilku 
laty przedmiotem interpelacyi w parla- 
mencie, i przedstawiciel tego nniwerayte- 
tn, deputowany i profesor zarazem, prze- 
chodził ciężkie chwile. — Oto widzisz Pan, 
kończyłem, dlaczego піс zamieścimy wia- 
domości о tem, że №. М. „pił wina w Hei- 
delhergn z Ozernym, Jellinkiem albo Kuno 
Fischerem.* Ale natomiast obiecujemy 
sążnisty artykoł, о ile on napisze książkę, 
z której kto inny jeszcze, prócz niego są- 
mego, jego ciotki i niemieckiej kwestnry 
uniworsyteckiej będzie miał pożytek... 

Ta szczerość zduje się rozrzewniła go- 
ścin. Kiedy wychodził, uścisnqł mi rekę 
bardzo gorąco, szczerze, ро bratersku. Czy 
spotkamy się jęszezo u wspólnego ołtarza? 
Olwiałbym bardzo. Patrząc w jego oczy, 
czułem tam iskierki, których nia zdołalo 
jeszcze zngasić tulszywe wychowanie, py- 
cha mieszczańska i sprezona kultura. 


Filozofia bicyklu. 


Spotykając co parę kroków niemal na 
głównych nuliexch Warszawy nowo 
snych bohaterów sportu i mody, czytają 
codziennie niemal w gazetach о ich zapa- 
sach i tryumfach, godzimy się z myślą, 
że to nie „byle kto” owi sp: ści cykli- 
ści. Kiedy na szosio podm poty- 
kamy zwycięzcę rekordn 100-wiorstowe- 
go, okrytego kurzom, omdlalego z wysił- 
ku nadmiernego i ze znużenia, uby tylko 
o jedną sekundę ubiedz wspólzawadnika 
równie zażurtego i wytrwałego, równio 
upstrzonogo mednlami, znaczkami i nura- 
miennikami — odezuwamy prócz polito- 
wania pewną pokarę Alić nigdy nie pa- 
dejrzywzaliśmy, aby ikolwick dal się 
przeprowadzić stosunck pomiędzy bioy- 
klem a... filozofią. Tak chciał jednak Nio- 
mice, u że chciał, więc, jak mówią eMopi, 
„wymądrzył* rozprawę ен: Filozofia bi 
cyklu (Plnlosophie des Wuhrrades przoz 
Kd. Bertz a, Drezna 1900). Antor wycho- 
dzi z założenia, że czusy gimnastów gro- 
скіс minęły bozpowrotnie. Nam marzyć 
о ich odbudowaniu nie wolno. Grecy mic- 
li wioło bardzo czasu, mogli się gimna- 
stykować dowoli; była to bowiem opoka, 
kiedy czas nie był jeszcze pieniądzem. 
My лай na nprawianie rozamnej a celowej 
gimnastyki zdobyć się nie możemy, a, sto- 
вијло ją dorywezo i niesystematycznie, 
szkodzimy sobio raczej, niż pomagamy 
Tutaj na szczęś jemy zlawieme 
w bicykln: gimnastykujemy się, bowiem, 
nio tracge па chwilę z oczu business a. Uo 
więcej, ten ostatni staje się dla nns po- 
niekqd przyjemnym, а w każdym razie — 
oszezędzumy energię dawniej wydutkowa- 
ną na — podróże pieszo. 

Następuje cały szereg błogosławieństw 
hygienieznych: robotnik тойо mieszkać 
za miastom i dojeżdżać tylko Чо fubryki. 
Oddycha lepszem powietrzem. Пех to 
strasznych wrzodów spolecznych leczy ta 
prosta maszyna: sntoryny przostają ist- 
nić; kwestya mieszkań dla robotników 
zostaje rozwiązana, alhawiem można je 
budować tam, gdzie ziemia jest joszeze 
nalor tenis; skutkiem lepszych warun- 
ków hygionicznych śmiertelność dzieci 
zmyniejsza się, gruźlicy panowanie zostaja 
ograniczonem. Już od przepychu tych mi- 
raży ćmi nam się w oczach, a do końca 
jakże duleko! Kolarze z zasady nic nzywa- 
ју spirytnalij, alkoholizm tedy biorzo 
w łeb; a żo „jak wiadomo“ duża cyfr 
zbrodni zostaje spełniona w stanie pod- 
niceonia ulkaholicznego, tody więzieniom 
grozi brak gości 

Bieykl posiada i głęboko przewrotowe 
kulturalne znaczenie: Stare przesądy zni- 


kną. Głupota nświęcona wiekami w ubr 
niach męzkich i kobiecych musi znikną 
„Kobieta straci falszywy wstyd i nabierze 
więcej odwagi“ (do czego?); knsi on ró- 
wnież władze administracyjne do większej 
opieki nad drogami komunikacyj Jąda- 
wych. A wreszcie — szerzy on oświntę. 
Subjekt ze skłepn, robatnik, szwaczka 
ludzie, co dawniej znali zaledwie piwin 
nie wiejskie i miejsca zabaw niekoniu- 
cznie godziwych — teraz mogi, powoli po- 
znawić okolice swogo warsztatn prawy, 
życie wsi blizkiel i dalszych, miast mm- 
nych, nowych ludzi — widnokręgi ieh roz- 
się. Natura hierze ich pod swoje 
opiekuńcze skrzydła... 

1 to wszystko tkwić ma „immanentnie” 
w dwu stalowych kólkach. Mój Воле, 
żeli рап Bortz się nie myli, (a kolarze nie 
mylą się!) = znowu będzie trzeba powtó- 
rzyć sobie unogdotkę o kolumbowem jujkut 
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Klial, noszący nazwę socyologji ra- 
еі], zajmujo w trzorim Hoczni- 
socyologicznym miejsce, pod 
względom objętości, nuobszurniejsze. Po- 
nioważ możemy uważać w pownoj тісто 
rozmiary każdogo działa za wsleazówkę eo 
do kierunku stadyów i ich rozmiarów, 
przeto trzehu mniemać, że poszukiwani 
nad początkami wierzen i obrzędów reli- 
gijnych przyknły do siobin względnie naj- 
4 gromadę z pośród pracowni- 
ków, usiłujących odcyfrowac przeszlość 
kultrraluą rodn Indzkiega. 

Działalność ta jest wieloraki. 

Jedni, korzystając z tukiej obfitej ko- 
palni początkowych wierzeń i ukaznjącaj 
się dopiero organizacyi rytuałowej, jaky 
przedstawiają Indy dzi 1 barbarzyńskie, 
starają się zgromadzić mauteryał, opisu- 
Jacy zwyczaje, wierzenia i obrzędy przod- 
stawieioli niższych szczebli rozwoju kul- 
turalnego. Inni pracują nad porównaniom 
tych zbiorów, wydobyciem stamtąd wat- 
ków ogólniej Li odbudowaniem, na tej 
podstawie, zatraconego łożysku rozwajo= 
wego szczepów, wyżej posuniętych w cya 


wilizacyj. Inni jeszeze zwracają się ku 
studyom nad tak zwanemi wielkiemi re- 
Jigiami, јако to: jahwizm, buddyzm, maz- 


deizm, przyczem nzbrojeni w rezultaty po- 
ròwnawezej etnologii, rzucają zgola nowa 
światło na przeszłość myśli ludzkiej. Ogół 
tych wysiłków, na piorwszy rænt olka, 
przedstawia zamęt najzupełniejszy. W pa- 
mięci wyplywa wyrzoczenia Saint-Simo- 
na o anarchii, która rządzi zarówno pro- 
dukyeą dóbr materyalnych, jako toż dzia: 
lalności naukową i artystyczną nuszoj 
epoki. 1 istotnie, przeglądając prace, роз 
święeone rozbiorowi pokrewnych рубої 
z zakresu soeyologli rohgijnej, jesteśmy 
niomal zdnmiem brakiem wzajemnego od- 
działywania. Każdy pracuja, jal ślimak 
w skorupie swojej, często badając to, ezt- 
go inni dokonali w sposób o wiele lepszy, 
korzystając z materyałów, które zostały 
nanane za podejrzane, nie nio wiedząc © 
tem, jakie postępy zrobiono tuż w pobliżu, 
o miedzę, w tej samej niemal dziedzinie. 
Jodnak, przy bliźszem wejrzonin, niepo 
dolma nio spostraedz, iż wszędzie, w maj- 
oporniejsze nawot zagadnieniu толрайгу- 
wanej sfery, przedostajo się duch nowy 
i dziula tam zapładniająyco: zwyczaju żyj 

cych iwłów pierwotnych dostarczają fe 

mentu, wdziernjącego się wszędzia i 0! 


№ 35. _ 


PRAWDA. 


enośnią swoją 2muszajyougo nawet najru- 
бупіслпівјвяо punkty widzenia do zmiany 
stanowiska. Sztnezne tlamaczenia, wy- 
bryki rozkołysunej fautnzyi specyalistów, 
naciągania hugwistów, rojenia eeltoma- 
nów 1 inuych munów, wszystko to piorzcha 
pod. dotknięciem żywej rzeczywistości, 
istniejącej śród ludów niższej kultury. 
Tym wpływom, przychodzącym od azeze- 
pów dzikich i barbarzyńskich, z skwapli- 
wi pomocą pospiosza folklor; wykazający, 
jak nawct w najliwdziej rozwimętej cywi- 
lizacyi, istni jeszoze prastare pokłady 
wierzeń i praktyk i jak z obrzędów i zwy- 
czajów dzisiejszego włościanina enropej- 
skiogo dadzą się odbudować kulty klasy- 
czne Demotry, Diongzynsza, Penutów. 
Rzooz zaszła tak duloko, iż ktoś, mniej 
obeznany z starożytnością klasyczną, ale 
natominst panujący nad wynikami folklo- 
ru i etnologii porównawczej, zdoła głębiej 
айн: nąć w przeszłość eywilizowaną i od- 
8101.16 rzetelnioj churaktor kultów klasy- 
*znych, aniżeli erudyta, który zjadł zęby 
| nu wortowaniu pomników greckich i rzym. 
skich, ale pozostał odgrodzony murem 
chińskim od rezultatów, otrzymanych 
przez otnologię porównawczą. 

Wobec tego znaczonia studyów bezpo- 
środnich nad wierzoniami niższych ludów, 
awrócimy naturalnie пмаре przedawszyst- 
kiom nu tę ilziedzinę poszukiwań. A jost 
to rzecz tem godniojsza zachodów, ało ża 
w ubiegłym roku nkuzało się parę prac 
| dość wiellioj wartości, zwiastujących яро 
| la nową, ороке w naszej znajomości bytu 
izupatrywan niższych szezepów. Dzieli. 
Morgana, Ilowittu, Kubarego były jako 
jaskółki, któro nadłooinły zuwcrośnie, i dn- 
| żo wody nbieglo, zanim zostały zrozumia- 
no i oceniona. Ale zrobiły swoje: Ону 
przykład i ięcoj, podniosły skalę wy- 
magañ. Dzisiaj, praco, oparte na podo- 
bnie sumiennym matoryale źródłowym, 
pojawiają się coraz ozęściej i zwolua do- 
Btarczają cegiclok de przyszłego gmachu 
kultury ludzki M. J. Junod, długole- 
tni misyonnrz wśród Da-rondów, wydal 
monogrhfę tego plemionia, zresztą niapo- 
| siadującą tego znnezenia, eo inne dziełu, 
о których zamierzamy. mówić. Naprzód 
Barongowie blizko od trzech stnleci znaj- 
duja się pod wpływom Europejczyków, 
| którzy skolonizownli wybrzeża Dauronço- 
Marques; powtóro, sum autor uiewielo 
słyszał o wymuganiach, jukio etnologia 
dzisiejsza stawia monografiście. Swoją 
drogą, znajomość wieloletnia Indu robi 
| swoje, monogifiu Junoda zawieru dużo 


е 


| ciekawych przyczynków, R W. Bonnett, 
| adajo sią (акло misyonarz, poświęcił spe- 


_ ogulnie pracę folklorowi i wierzeniom ple- 
mienia Bjortów, zamioszkującego pewną 
dzielnicę w Kongo frunouskiem, a praca 
jego jest tem conniejsza, ponieważ jedna 
2 powag nfrykańskich, miss Kingsley, zna- 
jaou osobiścio Fjortów, zuopatrzyła książ- 
е Bonnettn awojemi uwagami, a folklo- 
Tzysta - angielski, Hartland, udzielał rad 
| i wskazówek przy pisaniu. Tylko ca 
| wspomniana miss Kingsley wydała swo- 
је studya nad Afryką zachodnią, gdzia 
zutisymujo się między mnomi nad zt- 
putrywaniami filozoficznem i obrzęda- 
mi religijnymi murzynów. Teit wydał, na 
podstawie tak aamo osobistych spostrzeżeń, 
| tradycya i podania Indyan z nad racki 
"Thompsona (w Kolumbi brytauskiej)— 
| rzecz odznaczającą się mnóstwem niezna- 
| nych szezogółów, a Г. urtin — podobny 
zbiór mitów o stworzeniu rozpowszechnio- 
nych śród dwóch plemion kalifornijskich, 
janów i Wiutunów. Wszystko to są cen- 
lo przyczynki, pisano przez ludzi, którzy 
dzięki wiololetniemu pobytowi wśród lu- 
dow pierwotnych są w możności głębiej 
przedstnwić stosunki społeczue i wiatzo- 
Па, niż jak to robiły duwnoj daty źródła 
tnologiczne, dostarczające materyalu pier- 
ym próbom na poln socyologii azeze- 
|. Leez po nad wszystkiemi wy- 


wej. 
. 


Jliczonemi pracami góruje wartością awo- Į gendzie oTocie iJakóbie przeróbkę mitów 


jn zbiorowa książka В, Spencera i F. Gil- 
lena о [енди Australii środkowej, — 
praca, która auterów swoieh stawia po- 
między najwybitniejszymi zbieraczami sn- 
rowegi materyalu. Jesti sprawozdawca 
Rocznika socyologiczneqo oświadcza, ża jest 
to jedno z najważniejszych dzieł ctnogra- 
fii i soeyologii opisowoj, jakie zna, to by- 
najmniej nie popełnia przesudy. Jej do- 
niosłość przewybornie uwydatnia się w 
tych dyskusyuch, jakie wywalała i przy- 
znać musimy, iż prócz prac Morgana, nie 
umielibyśmy wskuzać żadnej innej, któ- 
ra tyle wywołałnby uwagi w kołach uczo- 
nych. W towarzystwie antropologicznom 
londyńskiem w ciągn paru posiedzeń to- 
ozyły się rozprawy z jej powodu, w któ- 
rych brali udział Tylor i Frazer. Andrew 
Lang zabrał głos w speoyalnych artyku- 
łach, co zrobił i Frazer. Ohodzi: o ta, że 
posznkiwania Gillona i Spencera rzneają 
zgoła nowo światło na początki totemiżmu, 
systemu ziwizem społacznego, filozoficzno- 
go i roligijnego szczepów pierwotnych. 
Społecznego, Бо każde plemię rozpada się 
ua pewną 11080 działów, zownętrznożen- 
nych, noszących nazwy pospolicie zwie- 
rzqt, jak u nas herby Ślepowronów, Lisów, 
Qiołków i in. filozoficznego, bo każdy 
z tych działów uważał siebie za część spo- 
łoczną odpowiedmogo społoczeństwu zwie- 
vzęcego, nio jadł mięsa swoich krewnia- 
ków zwierzęcych, a sohdarność swoją po- 
nuwa? tak dnloko, iż w nroezystych ehwi- 
lach występował przybrany w ubiór, na- 
śladujący ksztalty zwierzęciu, wreszcie 
religijnego, gdyż mmema, iż na czele ka- 
adoj takiej społeczności zwierzęcej stoi 
suchem-zwierzę, które posiada moc nad- 
przyrodzoną i może okazać swoim kre- 
wniakam ludzkim poparcie w potrzebie, 
byleby dopelnili odpowiednich obrzędów. 
Studya badaczów australskieli wykazały, iż 
w przeszłości totemowey, t. j. członkowie 
takiego działu plomiennego, pobierali się 
pomiędzy sobą ornz jedli swego totuma. 
Frazer, wychodząc z tych danych, mmoma, 
iż bogactwo totemiezne w zarodku swoim 
przedstawiało związek czarodziejski, roz- 
porządzający w вуојош przekonaniu wła- 
dzą nad odpowiednim gatunkiem zwierzę- 
сут i ża dopiero później zamieniło się na 
grupę, hołdnjącą zasadom wstrzemięźli- 
wości. Tylor stanął w obronie twierdze- 
nia przedwcześnie zgusłego socyologa ho- 
lenderskiego, Wilkena, wyprowadzającego 
totemizm z unimizmu, Lang zaś zajął sta- 
nowisko seeptyczne, mniema howiem, iż 
utruciliśmy wszelki klucz do odeyfrowa- 
nia stanu umysłowego, w którym powstul 
totemizm; zwyczaje plemienia Aruntów, 
badanego przez Gillena i Spencera, uwa- 
żw оп za wynik osobliwego rozwoju, rdzen- 
nie miejscowego. Zresztą піс rozszerza- 
my się nad pracą zbiorową ctnografów 
N. Iolandyi, gdyż w przeszłym roku u- 
mieścilismy artykuł o niej w Prawdzie. 
Dla tych samych powodów pawstrzymu- 
jemy się od wzmianki о dziele Andrew- 
Lunga Początki religii (The Making of 
the Religion), w której ten wybitny i o- 
ryginalny badacz usiluje dowieść, iż mo- 
notozim stanowi zasadnicze jądro wierzeń 
dzikich, wykoszlawione dopioro pod wpły- 
wem dalszego rozwoju 

Uderzającą jest obfitość przyczynków da 
wierzeń starożytnych Hebrajczyków, co 
aresztą jest rzeczą zrozamialą wobec wpły- 
wu, jaki ton lud wywarł wierzoniami 
swemi na naszą nowożytną kulturę. Ma- 
my tam prace, ożywione nawym duchom, 
t.j. Боядев się z wynikami poszukiwań 
etnogralicznych, ја przyczynck J- сун, 
ро niemiecku, do wiary w duszę i da kol- 
tn zmarłych wśród dawnych Tzraolitów; 
inne, jałowe, usiłujące oświetlić podania 
jzruelskie z punktu wywodów szkoly 
Max Mpollera, jak książka В. Stuckena 
a mituch astenlnych n Tlebrujezyków, Ba- 
bilończyków i Asyryjczyków, widząc w le- 


o eiałuch niebieskich, Na uwagę zasługu- 
je praca niemiecka Wihlebosra o atosun- 
ku wzajemnym nauki Mojżesza a wierzeń 
codziennych ludu izraelskiego. « Badacz 
ten stara się udowodnić; iż nauka zawar- 
ta w Pięcioksięgu a później broniona i roz- 
wijana przez proroków, jest w życin Iz- 
raclitów względnio póżnym nabytkiom, 
wysubtelnionym i oczyszczonym przóz 
wybitniojsze i bardziej filozoficzne umy- 
sły szozepn, 20 pod nią istniał inny pokład 
zwalezany od początku przoz duchawień- 
stwo lewickio, hardzioj nieokrzesany a da- 
leki ad monoteizmn. Pokrewną tezę po- 
dejmuje Anglik, Т. Witton, w książce swej 
„O magii, damologii i wróżbiaratwie uHe- 
brajczyków i ich sąsiadów,“ oraz Niemioe 
T. Blau w swem „Sturohebrajskiem cza- 
rownietwie." Zwłaszcza ostatnia książki 
odznacza się wyraźnie postawionom sagė- 
dnieniem. Autor mniema, 1% w urzędo- 
wych księgach nadaramnie poszukiwali- 
śmy jakichkolwiek eenniejszych azozagó- 
łów со do codziennych wierzeń i praktyk 
ludu izraelskiego, gdy byly оле wytworem 
kapłaństwa, i co najwyżej zawierają w во- 
bie wskazówki wałki z przesydami ludo- 
wymi i tępienia zabobonu. Jednak i опо 
Awiadezą wymownio o tem, 1ż ро za urzę- 
dowym rytnalem istniały przesądnaobrzę- 
dy. Blan mniema, iż Talmud lepiej przo- 
chował żywą tradlycyę о toj stronie życia 
starożytnych Iebrzjozyków. 

Tataj winniśmy wspomnicó {а о 
paru ргненсһ nal wierzeniami ludów ве- 
mekich, Pierwsze miejsco z pośród nich 
należy się książoa Amerykanina, Morrisa 
Jastrowa, o roligii Babilończyków i Aay- 
ryjezyków, oraz вякісот J. Wellhausens. 

Swiat klasyczny, pomimo prac Frazoru, 
рови ulubioną widownią harców azko- 
у natnralistycznej, znanej lepiej pod na- 
zwą kierankn Max Mullera Dla jej przod- 
stawicieli jak gdyby nie istniaty te obfite 
a wydajne przyczynki, któro zawdzięczają 
swe powstanie poszukiwaniom porówna- 
wezo-etnologicznym. Zbliżają się oni do 
mitów, jako do zagadek, pod .któremi u- 
krywają się pootyckie przenośnie pro- 
cosów przyrodzonych. Przypominajj mo- 
obaników, którzy nie cheą Uwierzyć, 
iż skrzynka może otwierxć się niekia- 
dy zapomocą prostego klucza, a nato- 
miast usiłują ją odomknąć przy pomocy 
zawikłanych manipulacyi, Јако wzór ta- 
kich poszukiwum, możomy wskazać pracę 
11. Useneru o mitach o potopie, Usener 
pod nwazę bierze specyalnie podanie gre- 
ekio, znane każdamn z nas z mitu о Dou- 
kalionie. Wykazawszy, iż podanie to po- 
watało niczalażnie od padania semickie- 
go о podobnym katuklizmie przyrody, u- 
siluje w niem widzioć przenoaśnię a po- 
jawieniu się świtającogo dnia na wierz- 
chołkach górskich! Denkalion, tak prze- 
konać nas mają wywody lingwistyczne, nie 
jest niczem іппот, tylko małym Zeusem. 
Po tem zasadniczom twiordzenin idą in- 
ne, aż póki nio będziu dowiedzionem to, 
co musi być dowiedzionem! (o do 
nas, wynosimy jedno tylko wrażenie, mia- 
nowieie, iż wiedza ścislu możo być przy- 
tulkiem wyłącznio wyobraźni, jak i dzio- 
dzina poezyi. Ж pośród toj powodzi, do- 
datnio wyróżnia się praca Mommsenu 0 
uroczystościach dorocznych Aton starożyt- 
nych, W gruncie rzeczy jest to dragio 
wydanie pracy badacza nioemiackiego, na- 
pisanej jeszcze w т. 1864, ale tak zmie- 
nione nawet w zasadniczych punktach 
swoich, iż musimy ją uważać za zgoła no- 
wa działo. 

Na tem kończymy swój przogląl prze- 
szlorocznoj literutnry w zakrósio яосуо- 
logii religijnej, Na ostatek pozwolimy 
sabie wymienić jaszcze pracę Е. S. Kraus- 
sa o motodyce folkloru, zawierającą blio- 
grafię dzieł w tym przesłmiocie z lat 1991 
ilo 1898. - p 
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Zaraz po śmierci prof. Stosława Łaguny po- 
daliśmy zwięzły obraz jego a i zaslug nau- 
kowych. Ugupelniamy go dzisiaj kilkoma ustę- 
pami przepięknej charakterystyki, jaką zamia- 
ścił Szymon Askenazy w lipcowym zeszycie Bi- 
blioteki Warszawskiej. 

„Był to starzec mały, szczupły, 5 
liwy, na sztywnych nieco nogach, ożywia 
mowny, a choć pod koniec życia zaczął gła- 
chnąć, oczy zachował młode aż do zgonu. Po za 
swoją podwójną specyalnością dziejopisarza 
i prawnika wszechstronnie i wytwornic ukształ- 
ście europejskiej umysłowej ogłady, sze- 
rokich i światłych poglądów na świat, ua życie, 
na sztukę, był on świcinym przedstawicielem 
wysokiej kultury nawskróś polskiej, udoskana- 
lonej zarazem na lepszych wzorach zachodnich. 
W szczególności byly w nim żywe tradycye kul- 
turalnej wymiany ze światem duchowym fran- 
cuskim, jak gdyby odgłos dziedzicznych trady- 
doby Stanisława Augusta, Księstwa War- 
szawskicgo, Królestwa Kongresowego. To też 
najlepiej mogliśmy go sobie wyobrazić w po- 
wnżnem towarzystwie Stanishtwów Potockich, 
Matuszewiczów, Masłowskich, Niemcewiczów al. 
bo LŁelewelów, za stołem Kady stanu, w gabi- 
sterynm sprawiedliwości lub oświaty 
„albo może nsjstósowniej na krześle 
1wktorskiem Królewsko-Aleksandrowskiego uni- 
wcrsytetu, lub na miejscu prezydyalnem w To- 
warzystwie przyjaciół nauk. Uczony mąż polski 
przenikniony był zarazem duchem kodeksu Na- 
poleona, był także znakomitym znawcą litera- 
лоту francuskiej XVIIi XVIII wieku. Lubił 
nieraz cytować Boileau albo Monsquieuego: 
a nie zaniedbywał nawet najnowszej literatury 
pięknej Zachodu i w przerwie pomiędzy lektnra 
„Patrologii* a „Monumentów Poloniae," chęt- 
nie brał do ręki wiersz Sully Prudhomma, albo 
powieść Maupassania, którego cenił wysoko. 
Wicleż pamiętamy х nim rozmów, gdzie rozta- 
tzał zdumiewający wszechstronność swojego bo- 
gatego ducha, w skromnej swojej pustelni przy 
ulicy Maryańskiej, pośród stosów książek i rę- 
kopisów, pośród atmosfery uczoności i kurzu, 
u zarazem pośród owej przeczystej harmonii 
«побу, mądrości i słodyczy, jaką dokoła siebie 
stwarzał gospodarz. Osobliwe były te gawędy, 
w tym zwłaszcza względzie, iż w stopniu nad- 
zwyczajnym odsłaniały niezmierną rozmaitość, 
giętkość i rzutkość jego umysłu, unaocznioną 
mianowicie w zupełnie wyjątkowej, jemu tylko 
właściwej obszerności i swobodzie kojarzenia 
pojęć, jakiemi wypełniał i prowadził rozmo- 
wę. Można to tylko wyrazić па przykładach. 
Так naprzykład z powodu poezyj prawan- 
salskich Kanopnickiej м Bibliotece Warszaw- 
skiej,“ dowiedzieliśmy się ciekawych szczegó- 
łów о zaginionych rękopisach Węgierskiego po 
jego śmierci w Marsylii, a w końcu usłyszeli- 
śmy uezoną argumentacyę w kwestyi: czy Klau- 
dyan był poganinem, czy też chrzczonył Pom- 
nimy, iż po tej ostatniej, długiej i nauczającej 
gawędzie ze steranpm i schorzalym starcem, 
wyszliśmy wtedy z sercem ściśnionem, pełnem 
ciężkiego żalu. Nie był to żal nad Łaguną, gdyż 
jedyne uczucie, jakie on zdolen był budzić, 
wśród jakichkolwiek warunków, to była uczu- 
cie wysokiego męzkiego szacunku, które dla 
czego innego nie zostawiała miejsca. Ale żalem 
przejmowała nas myśl o kraju, o społeczności, 
wydającej ludzi, którymi szezycilyby się naj- 
uświeceńsze społeczeństwa Europy, a którzy 
wśród nas, w oczach naszych, więdną w cienia 
i półbycie." 
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szeregu dawnych pisarzów polsko- 
| iacińskich, udtwarzających bez- 

krytycznie przeszłość narodową, 
prawiedliwie wyróżnia Jana Dlu- 
gosza, ale go przecenia, bo mn, bez nale- 
żytych motywów, nadaje miano „pierw- 
szego naszogo historyka“ (tom I, str. 109) 
W dalszych wszakże określeniach, prze- 
cząe samemu sobie, odbiera bezwiednie 
kronikarzowi, ofiarowany przed chwilą, 
dyplom dziejopisarski: „historyk nasz (ро. 
wiada na str. 114) nie miał nawet poczu- 
cia odrębności stosunków dawnych w po 
równaniu z temi, jakie się za jego czasów 
nataliły lub ustalaly: jemu calu przeszłość 
przedetawiala się w tych ksztaltach, ja- 
kim się on za życia swego przypatrywał..." 
% tych słów każdy rozsądny czytelnik wy- 
prowadzi wniosek, że Dhugosz уі pozba- 
wiony najelomeniarnicejszego, właściwego 
historykowi, zmysłu; bo nie odezuwał idei 
rozwoju. 

Konsekwentniej, lecz bez należytej zu- 
pelności i oświetlenia, scharakteryzowana 
została droga z owej doby, wybitna po- 
stać umysłowa—imponujący wiedząi ener- 
шїї ducha, naturalny przeciwnik Dlugo- 
sza w sferze poglądów moralno-politycz- 
nych, humanista i husyta, Jan Ostroróg, 
autor słynnego Pamiętnika o urządzeniu 
Rzeczypospolitej (Monumentum pro reżpu 
blicqe ordmałione) oraz jedynej w swoim 
rodzuju, wspaniałej, głębokiej a ognistej, 
choć bardzo treściwej, mawy do papieża, 
Pawła II. Chmielowski ocenił pierwszą 
z dwu prac, ale о drugiej wcale nie wapo- 
mnial. Poczytuję mu to za błąd wielki: 
bo mowa Jana Ostroroga wypowiedziuna 
w r. 1467, wkrótco po zawarciu z Krzyża- 
kumi pokoju toruńskiego, którego stolica 
apostolska potwierdzić nie chciała, jest 
szlachetnym protestem, potężnym wyra- 
zem indywidualizmu i szamowiedzy naro- 
dowej. Stanowi ona w Nistoryi literatury 
polskiej, w dziojach duszy społeczeństwa — 
puścizną o wiele droższą, niż niejedna 
kronika. Pokrywająe milczeniem cenny 
pomnik żywej myśli, antor w obrazie wie- 
ku XV-go poświęca kilka kart rozwlekłej 
u czezej i nicoryginalnej gadaninie o Grze- 
gorzu z Sanoka, mitycznym humaniście, 
który po sobie піс godnego uwagi nie 20- 
stawił. Natomiast prawie zupełnie pomi- 
ja zasymilowanego w części z паа? naro- 
dowością, Kalimacha (Filipa Buonacorgi); 
chociaż on sam, nie kto inny, pod wpły- 
wem wdzięczności za przytułek i protek- 
сув, skreśliwszy barwny, a silnie pane- 
giryzmem nacechowany, życiorys arcy- 
biskupa lwowskiego, otworzył tym spo- 
sobem awemu opiekunowi drogę do nie- 
śmiertelności — tak, iż Grzegorz z Sano- 
ka, bez żadnej na danem polu konkretnej 
zaslugi, stał się niemul bożyszczem dla 
ealoga szeregu niestrudzonych w przepi- 
Bywanin, naszych historyków literatury. 

Ze wszystkich odmian piśmiennictwa 
naukowego dzicła i wogóle ісогус filozo- 
ficzne, w nujobazerniejszom danego słowa 
znaczeniu mianowicie te, które wkraczają 
w sferę rozmyślań nad przyczynami zja- 
wisk świata duchowego i ludzkiego, —naj- 
bliżej stykają, się z twórczością poetycką. 
Stąd w historyi literatury pięknej, juko 
czynniki zewnętrzne i zarazem pierwiaat- 
ki składowe, ehać podrzędnie, w pewnej 
ograniezonej mierze uwzględniono być 


muszą. - Ehmielowski uznał tę zasadę, alo 
jẹ w swej ksijżce zapóżno i niedość umie- 
jętnie wyrazil. O-różnych ргйасһ my- 
ślowych, które w ciągu kilkn wieków nu. 
literaturę polską wplywaly, wspomina tale 
zwięźle, że go z pewnością nie zrozumia 
nikt z tych, eo elementarnego kursn hi- 
віоғуі filozofii nie przeszli, A przecież 
książka, jak widać ze stylu i sposobu 
traktowania rzeczy, ma zakrój dzioła po- 
pularnego; przeznaczonego Ша ogółu z wy- 
ksztułeonięm średnie-gimnazyalnom, Ja- 
sli w wykładzie Lhistoryi literatury pol- 
skiej konieczną rzeczą jest wapomnieć 
a filozofii scholastycznej — jezeli tego kie. 
licha goryczy w żaden sposób oddalić nio- 
podobna, to trzeba rzneió trochę światłu. 
na zagadkę, w postaci odpowiadnich wia- 
domości zasadmczych. czyli podać mini 
turową bistoryę filozofii — od najdaw nie 
szych czasów aż do wieku XV-go. Katwiej 
już będzie potem objaśnić epizodyczi 
czynniki myślowe, jakim ulegała lit 
tnra w XVI-ym i XVII-ym stnlociu. 
Piotr Chmielowski w trzech pierwszynk 
tomach zupełnie, można powiedzieć, s- 
niedbał tę kwestyę, i dopiero na początku 
IV-go, przystępując da dziejów „literatu- 
ry na wychodztwie* (czyli emigracyjnoj), 
nmieścił niespodzianie, dość obszerny воч 
sunkowo (20 blizko stronie druku zajmu. 
jacy), тусп! o myślicielach polskich du- 
nej epoki — Iloene-Wrońskim, Kremerzo, 
Trentowskim, Libelcie i Auguście (iesz- 
kowskim. Może to było potrzebne, jako 
wstęp do drugiej doby romantyzmu, меа 
niującego w siebie niektóre pierwiastki 
wspólczesnych systematów  idealistycz- 
nych; ale dluczega autor nie przygotował 
należycie czytelnika, dlaczego odpowia- 
dnim wykladem historyczno -lilozoficznym 
nie poprzedził obrazów literatury wielcu 
XVl-goi XVITI-go? Sądzę, że Pana Ta- 
deusza daleko łatwiej zrozumieć, bez po- 
mocy legla, Schellinga i całego logionu 
myślicieli tej szkoły, niż np. przeczytłć 
z korzyścią Wizerunek własny żywota czło- 
wieka poczciwego, poznać ducha Тенир 
i Pieśni Juna z Czurnolasu, nie nie wio 
dząc o duwnej filozofii greckiej. Ustępy, 
rozpoczynające tom IV-y, są tembardziej 
zbyteczne, że autor, nia sięgając do źródoł 
systemu, mimochodem tylko wapomina 
o Hegla i innych mistrzach, którzy za 
gwiazdy przewodnie myślicielom ` ug- 
szym slużyli, а na poetów — jak Stefan 
Uarczyński, Zygmunt Krasiński — bez. 
pośrednio wpływali. | 
Znaczną część książki zajmują życio* 
rysy. Są to wogóle, pozbawione barwy 
psychologicznej 1 kunsztu literackiego, 
suche notatki, których razmiar niczuw= 
sze odpowiada stopniowi ważności roli 
historycznej pisarza. Biografia np. Kar- 
pińskiego lub Woronicza jest o wie- 
Је szezegółowszu i staranniej ułożone, 
niż Jana z QCzarnolasu, о którego ro- 
dzicach nawot nia wspomniano. W datach 
(bardzo zresztą dokładnych) zanważylem— 
oprócz sprostowanego powyżej roku uro- 
dzenia J. U. Niemeuwicza — dwie mało ua 
sterki. Józef Bartlomiej Zimorowicz u 
mar} nie w „1082“ (tom. [1, вік, 52), locz 
w dnin 14 października 1677-go, jak walu: 
zuje świeże odkrycie biograticzno, i zgo* 
dny z niem парів na tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej przed trzema laty w ścianę 
kamionicy, gdzie niegdyś był dom „bu- 
mistrza, poety i kronikarza lwowskiego." 
Andrzej Towiański zakończył życia nie 
w „1876“ (t. ТУ, str. 43), ala 18 maja 
1878-go — en sprawdzić można w raezni= 
kach pism peryodycznych | 
Obaczmy пакопісс, јак nasz historyk 
estetyk traktujo różne zjawiska istotnej 
1 mniemanej twórczości poetyckiej. ' 
Ustęp о zabytkach prozy polskiej z wie- 
kn XYJL-go (tom I, str. 77) tak się zaczyna: 
„Na piorwszem miejseu i jako utwór 
natchnienia, i jako dużą księgę, postawi 
należy Psałterz Florycński.* 
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Jakto, — prozaiczny, ciężki przekład 
psalmów ma być poszytuny яв dziuło „na- 
telinienia poetyekiego**.. hyba antor mó- 
wi o pierwowzorze? 

Nieco dalej (tom І, str. 99), notując, po- 
wstułe pod wpływem brzasków humani- 
zmn, pierwociny wierszopisurstwa laciń- 
skiego w Polsce, zgoła niepotrzebnie przy- 
taoza spory wyjątek z liatn miłosnego, daleki 
od wszelkiej poezyi, a odrażający jakiemś 
wyjątkowcem, ehłodno-naiwnem prostac- 
twem. 

Artykul o Reju (tom I, od str 174 do 
188) należy do najzupełniejszych pod 
względem treści i najstaranniej opraco- 
wanych; jest on jednak stosunkowo (mia- 
nowicie w porównaniu z rozprawka o Ja- 
nie Kochanowskim) za obszerny } za szcze- 
gólowy. Nie zachowano też właściwego 
nmiaru mię różnemi jego częściami. 
Świeżo odkryty np., alo próżny warto- 
literackicj, ułamek pamfoetu psen- 

do dramatycznego p. n. Kupiec, znalazł 
bardziej drobiazgowo i jaśniejsze sprawo- 
zdanie, aniżeli najokazalsza dzieło Теја: 
Wizerunek własny żywota człowieku poczci- 
twego, Przecenia również (hmielowski 
piarwszą satyrę Mikołaja z Nagłowie 
(Krótką rozprawę..). Trudno w niej dopa- 
trzyć „,malowniezości*; niepodobna takže 
przyznać, żo „wiersz 8-zgloskowy plynio 
żywo i reźno.* 

Nadzwyczaj pobieżnie rozprawia autor 
о Murcinio Iłielskim i Главаша Górnie- 
kim. Prawowito' płody duchu czasu— Dwa- 
rzanin polska, Dzieje w Koronie, Sejm niez 
teiuńci — jak cienie, mijają przed oczyma, 
nie pozostawiając żadnego określonego po- 
Jeri o utworuch w nmyśle czytelniku. 

Postać Jana Kochanowskiego (choć mu 
autur slusznie przyznal miana „najznako- 
mitszcego poety naszego przed Mickiewi- 

ozem“) ułomnie i blado została narysowa- 
na. Oałkiem błędnie cząstkową ocenę jego 
eluraktoru i działalności twórczej oparto 
na Sqłyrze, Jest to ze wszystkich obszer- 
uiojszych, można powiedzieć, najnboższy 
w pierwiastek pouzyi, najmniej wlasny, 
chociaż niby oryginalny, utwór Jana 
aCzwnoltsu, Pomysł do Sutyra podsunął 


niezawodnie przyszlemu sekretarzowi kró- 


Jewskiemu Piotr Myszkowski, Poeta, mło- 
dy joszczo podówczas, przemawia tonem 
AA isuchym, jak pochylony wie- 
iem, atarzee. Dość, dla porównania, 
przypomnieć sobie którąkolwiek z prae 
późniejszych, aby odgadnąć, że to nie ob- 
jaw jego Таене ав występuje on 
tu w b 
półmartwy Satyr, lecz głęhoko-liry 
Treny, — MASA treściij, mieniące się L 
wami, Pieśni i Elegie,—bezpośrednie, szcze- 
re wybuchy poważnej rafleksyi i humoru 
aatyrycznego, Fraszki, wraz 2 jaskrawo- 
prawdomównom Carmen macaronicum — 
służyć шок za grunt i materyal do na- 
krealenia portrotu wioszcza-humanisty. 
Przyznanie ehłodnomu utworowi satyry- 
tano-dydaktycznemu pownego pierwszeń- 
stwa przed innem pracami Kochanow- 
«kiego wynika, jak się zdajo, stąd prze- 
ważnie, że autor, bardziej socyolog, niż 
estotyk, w swych poglądach nu literaturę 
szuka najpilniej ogniw, łączących ją z ży- 
ciem apołecznem; a Satyr jest, bądź co 
bądź, objawem określonych dążeń polity- 
oznych w danej epoco. Zmierzając ро wla- 
ściwym sobie torze do syntezy, historyk 
[үза że Jan z Czarnolasu „niedałekim 
y} od żądania zniesienia colibatu księży." 
Pomijam styl (zwykly u Chmielowskiego), 
„jak zgrzyt żaluza po szkle,* przejmujący 
dreazczem; zwrócę jedynie uwagę na to, iż 
autor po jezuiaku ukrywa prawdę; ho tru- 
dno przypuszczać, żoby nie znał między 
nnomi wiersza łacińskiego (El. XVI księ- 
gi ПІ), gdzie Kochanowski gorąco przy- 
klaskuje godom weselnym Dudzicza (Du- 
tha), swego przyjaciela, со, zrzuciwszy 
olety biskupie, przyjął protestantyzm 
ożenił się (г. 1507) 2 Reginą Straszówną... 


eoj dla siebie, narzneanej roli. Nie 
жиб 


+ „Tobie gwoli perce mię boli.* Nie wiad 


Fraszki obehodzą go nie jaka barwne wy- 
razy nieskrępowanej niezem, samorzutno- 
ści psychicznej, lecz jaka odgłosy tłum- 
nych zabaw i wesołego nastroju biesiadni- 
czego. Zestawiając je z wcześniejszymi 
nieco, Figlikami Reja, taką reflekayą wień- 
czy swe rozumowanie (ё. I, str. 204): „Za- 
miast piwa, którego dużo trzeba pochło- 
паб, ażeby się upić, widzimy tu na stołuch 
wino; atąd (!) niema tych trywialnych 
i niemiłych szczegółów, jakie u Reja tak 
często się spotykają (!). Міее „Bacha 
kwaa* ma przewagę nad napojem Gam- 
brynusa, jako czynnik etyczny?.. Zabawne 
odkrycia — skorzystać z niego mogą... bu- 
moryści i handlarze wina, potrzehujący 
reklamy. 

Z poglądami estetycznymi autora czę- 
stokroć trudno się zgodzić. W wierszyku 
miłosnym Szarzyńskiego, na cześć Jadwigi 
Tarlówny, Chmielowski uwydatnia tylko 
„jedno śliczne wyrażenie” (t. I, віт. 222 


mo, doprawdy, co w tem naiwnem zdanin 
jest „ślicznega** — chyba suma prostota? 
Dla zakochanych lada westchnienie, wy- 
krzyknik, słówko niedomówione — wydać 
się może pięknem; leez estetykowi taki 
urok psychicznej tajemniczości wy- 
starcza. Gdy Jan Kochunowski śpiewa: 
„Tobie gwoli w kłosianym wieńcu lato 
chodzi,“ — przyklaskujemy stylowi mi- 
strza i wiemy, dlaczego: prostą refleksyę 
podniósł tu na wyżynę obrazka poetycz- 
nego szezęśliwie użyty animizm; podkre- 
ślone wyrażenie Mikołaja Sępa лиг», 
skiego — utalentowanogo zresztą liryka. 
nie ma podobnej siły, należy do pospoli- 
tych, a stać się może pięknem dopiero 
w odpowiednim związku z innemi 

Flis Klonowicza jest oceniony tradycyj- 
nie, jako „poemacik.* Historycy litoratn- 
ry powinniby się już przecie odważyć na 
rozbrat zo spleśniałym dogmatem psenlo- 
ostetycznym, według którego wszolka 
(„firmowa* mianowicie) próba mowy wią- 
zanej zaliczona być. winna da росту; 
Flis —- to naiwni a szpetna parodya slo- 
wa twórczego: wszystko w nim, zaczyna- 
јао od rdzenia myśli, a kończąc na tarmie 
zewnętrznej, ohraża ideę piękna. Wisłę, 
główny przedmiot opisu, przedstawia Klo- 
nowiez, w dlngim szoregu monotonnie po- 
wtarzających się, trywialnych wyrażeń, 
jako potworę, która liczne dopływy swoje 
chciwie połyka. Wplecione protensyonal- 
nie, pełne niekiedy naturalnego uroku, 
podania — jażto oboo, juzto radzime — 
pod surowem piórem prozaiku-pseudory- 
motwórcy, właściwy sohio wdzięk {теп — 
kostnieją i brzydną. Takiemu losowi uległ 
tu między innymi, przeshezny (spożytko- 
wany urtystycznie przez Muzousza i Sohil- 
Jeru) myt starogrecki о Leandrze i Hero. 
Wreszcie budowa wiersza, najeżonego on- 
duckimi rymami(„wyrolk—wzrok*, „mar— 
klasztor*) może świadezyć „w dobie roz- 
kwitu* o najgłębszym upadku mowy wią- 
zanej, Niepodobna toż, za Chmielowskim. 
Workowi Judaszowemu nadawać bezwzglę- 
dnie miana poematu; ale wkracza on 
w tę sferę kilka pięknymi ustępami, 
a jest bardziej jednolity pod względem u- 
kiadu i o wiele poprawniejszy. З 

(C. а. n). 


Antoni Gustaw Bem. 


-A| KRONIKA. ||#+ 


Z. 


Srkoły. Ukaz senatn rządzącego z d. 29 paździer- 
nika 1899 г. stanowi, 18 w myśl агі, 394 ustawy 
o zakładach naakowych, do wygłaszania odczytów 
publicznych dla ludu dopuszezone być mogą oprócz 
dnchowieństwa 1 nanczywielii inne osoby, byleby 
zwierzehnojć szkolna i gnbernialna nznała ick za 


prawamyńlnych, przyszem prawomyślność ta ma 
hyć stwierdzona со do każdej z tych оз oddziel- 
nie. Odmawianie pozwoleń na odczyty tym wszyst- 
kim, którzy nie są nanczycielami szkół rządowych 
lub dnehownymi, nenat uznał za mezgodne g pra- 
= 

— Sprawę bndowy internatu dla studentów in- 
stytutu politeohnieznego ostatecznie postanowiono. 
Obecnie wydział uaukowy miaisteryam skarba po- 
leci? warszawskiemu uddzinłowi Bnukn Państwa 
wejść w układy z magistratom u nabycie od miasta 
posesyi sąsiadującej я instytutem przestrzuni 1,143 
sążni. Nabycie posesyi to) na budowę internatu 
jest niezbęduem, zwłaszeza, że z uznsem możę 
ona być użyta na rozazerzenie zakładów pomoeni- 
ezych iuatytutn. Magistrat nie zgodził sie na sprze- 
daż rzeczonej posenył, alo zaproponował zamianę 
jej па część placu, należącego do adilwialn Banku, 
przy ulicy Nowogrodzkiej, przestrzeni 2,087 sądni, 
W razie dojicin do skatkn tej zmiany magistrat 
ua placu przy ul. Nowogrodzkiej waniesie gmach 
or pomioszezenie szkól miejakich. 

Кагу za pijaństwo Promit. Wiest. ogłosił rozkaz 
Najwyższy o zmianach, zaszłych w stogowaniu kar 
ва pijaństwo. Zasady zmien tych ва uastępującu: 
Osoby, zusjdujące się w miejscach publicznych 
w stanie wyraźnie oietrzeźwym, zagrażającym 
Vezyieczeństwn | .spokojowi publicznoma, u 
ue boda przez роі суф, a chwilowo moga być za- 
trzymywane do czasu wytrzeźwienia, tadzież каз 
rano мейді prawa. Następnie zabrania się pod 
grożba kary; nezustniczunia w zebraniach, mają- * 
cych na celu spożywanie napojiw zlkoholicznych 
va. placach i ulicach, w podwirzach 1 podsteniaci 
jak równich w granicach usad miejskich tam, pilale 
użycie tranków zabronione јок! praes odpowiednie 
postanowienia Za wykroczenia te winni podlegają 
karzo aresztu od trzech dni д0, dwówh tygodni, lub 
grzywnom od 10 do 50 rb. 

Dotroczynneść Obywatele nustro-węgierkcy, zit- 
mieszkali w Warszawie, zawiazaji Towarzystwo 
pomocy, które wedlug nastawy zatwierdzonej w 
czerwcu 1899 ma polegać ua rozdnwaniu nbngłm 
pożywienia, odzieży, datków, nłatwianiu poszuku- 
jacym pracy, na dostarcznniu pomocy łekarsktoj, 
nmleszczanie starców w ochzobach i przytułkach 
itp. Członkowie założyciele płacą 100 robli Jedno- 
rażowo, ezł. rzeczywińci З rb rocznie, lub 5U rb. 
jednorazowo, czł, czynni — niy mutoj, niż 1 Th. r0- 
бине. Zapisy wą hardzo pożądanej przyjmaje je 
konsulat anstryaoki u), Jasna 2 


Opie stracenia 20 clińskich wirhrzycieli 1870г, po- 
dnje Siecier. Кигут Ucigto im głowy na żadaniu 
rzada franeusklego, jao zadośtonzynionie zn rzuź 
ebrzcician, dokonaną w Tłon-twinie, w której zgł- 
педа taka тые} więcej liczba Earopejczyków. 
„Bgzekucgr była naznaczoua на wpół do wzóstej 
rano, w tych msejseowościaci w październiku by- 
жа znpełoie jeszcze ciummo. Ii-Chung-Czang tlo- 
maczył wczesną godziną strnueuin obawa wrogiej 
dla cudzoziemców manifestneyi ze strony ludn, 
Ale właśnie, jak slę okazało, chciał оп ukryć pracd 
mieszkańcami Tien-taiuu teu nkt zaduńćuezynienia, 
aby nie mówiono, że rząd poświęca Obiiezyków 
dla eadzoziomców, Przedstawiciel francuski, któ- 
roga konsol posłał na miejsce kary w swojom za- 
stępstwie, opowiadal: skazanych wyprowadzono 
z wiązienia pod ailun strażą. Ubrani byli oni w na- 
we jedwabne szaty 4 nowe obinvie — podarok rzą- 
du. Włosy zńezesane po kobiecemu. W drodzw 
җ początku weswło gawędzili z Humem. który ze- 
brał się licznie, mimo wczesnej godziny. „Czy amio- 
niły się twarze nasze“ — pytall oni. „Nie, nic 
nie zmieniły się'*— huezała wielogłosa odpowłed: 


Następnie skażańcy zaczęli głukno oskarżać rząd 


tlński, że sprzedał głowy ich cudzoziemcom. 
„Pochwalcie ues, powiedźcie. żeśmy... znok; 
prosili otacznjących i tłum natychmiast spełniał 
ich żądania. Duża krewnych i przyjaciół z płaczenz 
ijękami odprowadzało skazanyci. o przybycia 
na miejsce delikwenci zaśpiewali, urzędnik dał 
znak i nim widzowie zrozumieli o co chodzi, dwa- 
dzieścia głow ludzkich potoczyło sią na mumię...“ 

Buch kobiecy. Dr. Contzen z Kulonii agłasxa ғо 
zmltaty swojej anklety, dokonanej w Holandyi 
w zakresie pracy w aptekach, Ртвепјо dwa razy 
tyle кое, co mężezyzu. Na 1,275 nczniów 1 po- 
moeników - - wypada 840 kobiet (674). Przyczynę 
znależć latvo. Kobieta poblera 850—1,275 fraaków 
rocznie, mężczyzna 1,000—1,700! 
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— W wyższej szkole dla kobiet „Weliesloy-Cul- 
lege“ (Ameryka) zagrowadzona kurs nauk handlo- 
pa 

— W Moskwie, Charkowie | Odosió otwarto w r. 
b. kuray gospođaratwa wlejaklego dla kobiet. 

— Na kongresie rolnictwa w Paryžu omawiano 
sprawę wykształcenia rolniczego kobiety. Spra- 
wozdawca, Kamil Pabst, domagał się zakładania 
szkół rolniczych dla kobiet, które moga ntrzymać 
kobiety wiojskie na roll 1 oobronić je od emigracyi 
da miast, Takie szkoły istnieją juž wu Fraacyi 
w Coetlogon pod Rennes, w Rerliver i Honilles — 
w słabym jednak tylko stopniu czynią zadość po- 
trzebie. Коптеп postanowił domagać się wpro- 
wadzenia nanki gospodarstwa wiejskiego do pro- 
gramu szkół Indowych i Jleeów oraz zakładania 
specynlnych szkół rolniczych dla kobiet. 

Sztuka. Gabriel Max, słynny malarz monachijaki, 
obchodnił 13 slerpola 60 rocznitę rodzin. Pocho- 


dzi z Pragi, Пу? uczniem Piloty'ego, poszedł swoją 
drogą, nie drogą ukiwnego natchnienia, ile ra- 
cze] — razmyślań. Obrazy Jego zwracnją się йо 
fnntezyl, budzą dreszcz zgrozy wizyonerską айа, 
odehylając zasłonę, co kryje ostatnie tajniki bytu, 
grając ва strunach, spoczywających głęboko w du- 
szy ludzkiej. Są pełne nastroju i niezmiernie „ak- 
tuslne,* w tym sensie, że ва zrozmuiałe dla danego 
tylko momentu w czasle i przestrzeni, Мах ońda- 
wał się z zapałem żypnotyzmowi, spirytyzmow, 
tuoryom Haeckla — i rozmyślania w tych stadyach 
teoretycznych poczęte znajdowały swój wyraz 
w licznych obrazach, Nioma wa nich szarzyzny co- 
dziennej, twarzy z nìley; wszystko to ад krcacye 
nadzwyczajne, mistyczne niekiedy, niekiedy znowu 
demoniozue („Męczenniea,* „Madonra,* „Anaton,” 
„Światło” „Adagio,* „Ojezu Nasz,“ „Chrystus,“ 
„Сіпвќа ów. Weroniki.*) 

Zmarli. Sołowjew Włodzimierz, 


znany Alozof 


ipublieysta roayjeki, ur. 1853 w Moskwie, zm. 18 
sierpnia. 


Odpowiedzi R. 


edakoyi Г 
Panu G. А. B. Do zwrotu. 


Pani Z, M. c Kijowie. Dsiałalność tuką poprzu- 
dzić masi dwuletni nowicyat przy zakladzie ów- 
Kazimierza. Bliższych їпїогтвсу] zasięgnąć Pani 
może, piaząo wprost da Przewlelebnej Matki w „ľn- 
stytucie św. Kazlmierza* w Warszawiu, Tamka 35. 
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PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Księgarnia p. f. 


E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Kar] Krug, Klemens Bo- 
rnta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 80. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni опа, Z pamiętnika, Sam 
q sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alego, 
Starzec 1 dziecie, Oholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Тош IN: Bajki: Krajobrazy, Dwuglos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom 7: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Zn maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy. trzy części. Rb. 1 kop. 50. 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-]еіпіеј działalności 


Aleksandra Świętochowskiega 


"PRAWDA 


złożoną 2 88 prac wybitnych pisnrzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A. Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, In 4-0, na papierze welinowym, 
Str. LKXIX i 525, 


Cana rubli pięć. 


Џо nabycia w Administracyi Prawdy. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy i we wszystkich księ- 


Ruch etyezny. 


1. Cena kop. 15. 


garnich: 


Do вару 04 точ księgarniach, 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE" 


w przekładzie St. Stempowskiepo. 


Trzy części -w dwóch tomach. Cena 75 kop. Skład główny w Айтіпівіга- 
oy! „Prawdy. — Do nabycia we wazystkich ksjęgarofach. 


БОРИ ерту 


Em ооо калтоа лалетата че рз зз реа а 


ЕКолот!а palltyczna yyedłag nnj- 
anakomitazych bndaczów nic- 
mieckiuh ułożona — rb. 3. 
A. Espinas. Spaleczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aocyalogil—rb. 3- 
Dr. Med, L. Wolberg. Рауаһа!а- 
gia dziecka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kap. drożoj. 
L. H, Morgan. Społecz: байа piar- 
watne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do oywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
| sklej — rb, 3. 
| Hyxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalogii — rh 2. 
J. Barni i A. Krzyżanowaki Mę- 
czennicy myśli (w aprawie) — 
b. 1 


К. Lewald. 
r. 1800. 


-= 


122081 по 
dzio W. 
rh. 2 kop 


о 20 kop 


rb. 1. 

J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rb. б. 

| H.Posnett. Literatura porówni 

| cza —m.2 

| Dr, Атат. Charakter w zdrowiu 

I w choroble — kop. 40. 


Część II 


dołączyć kap, 15. 


wydawnictwa „Prawdy“ | 
а. 


М. Hirszhand. Byron w пгут- 
kach — kop. 50. 


M. Mignet. 
francuskiej, tomów dwa- 


Prof, R. Falkenberg. Hlstarya fl- 


Encyklapadya dla dzieci (ilnstro- 
wane). Cena zniżona — rb. 1 
kop 50 Egzemplarze oprawne 


Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 
Uwaga. Wszystkie powyższa 
dzieła abonenci Praw 
bywać moga za połowę Cany. 
A. Maktimow. Syherya 
rabrty, tłom. Z. Pietkiowi 
Część I Nieszczęśliw! — rb. 1 
kap. 20. 


rb. 1 k. 
Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


Spółka Nakładowa. 


А. Okolski. Ustrój państw enro- 
pejskich | Słanów Zjadoocza- 
nych Ameryk! — ra, 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Palak. 
etudyum etnogranicano-społacz* 
ne, str. 66 — kop. 60. 

—Przewrót umysłowy w Polaco 
wieku XVIII, stndya Ыніоғу- ; 
erne. 8-o, str. 424 | VI — ra. 
2 kop. 50. 

е! „ „ Рупе Boleslaw (Aleksander Glo- 

Gumplowlos L. Буне socyolo- w Wackl), Szkice i obruzki,tomów | 
5 ара cztery, z portentem autora — 

Helne Henryk. Wybór pism, t.l, I оз. 5, м ozdobne) oprawie ra. fi 

w przekładzie Maryi Konopnic= ż kop. ** 

kiej, Józefa Rośclelskiego, Ale- * Śpłewnik dla dzieci, z tokatem M 

ksandra Kraushara i in. Wyda- Konopnickiej, muzyką Z. No- 

nle ozdobne, z portretem anto- skowsklego. Wydanie ozdobne, 
ra, str. 298 — kop. 60. r rysunkami Władysława Pod- 

ТА — Wybór piam, +. П. Podróż do |  kowińskiego, zawiera 50 plo- 

Haren, Włochy, w przekładzie snek z towarzyszeniom forta- 

M. Gawalowioza, С. Jelenty pian i пекар oddzioluy — гв. 

Y 1 Maryi Konopnickiej, str. XIII Жор. 50. 

| BY  1328— ra. 1. Światełko, książka dla dzieci, na- 

5 — Wybór pism, t. III. Kalęga Le pisana zblorowo przez grono 

$ Grand, Noce florenekie, w prze- autorów polskich. W ozdo- 

[| Р kladzie Maryi Копорпіскіеј — bnej oprawie, z drzeworytami 

Hi p = w tekńcle, atr, 474 — ra. 1, 


Brandee Jerzy. Główne prady И- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 

| Francyl, в portretem autora, 

| str. 402 — ra. 1,60. 


\ Chmielowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, studynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze- 
śelm portretami, str. БА — 
тв. 2. 


Historya XIX w, od 
888 — rb. 3, k. 30. 


Hiatorya Rawalunyi | 
b. 2. 


wożytnej, w przekła- 
M. Kozłowskiego — 
40. 


drożej, 


ly na- 


Winni i oskarżeni — 
20. 


jë Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 18. 


Кыс dY TD I 


ў 4 Biuro i ekaped. Spółki Nakłado' Warszawa, Sadowa 14. 
Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. - 


Довволзно Ценаурою. Варшава, 18 Августа 1900 


т. Druk К. Kowalewskiego. Waqsżnwa, Mazowleuka 8. 


ш a 


